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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

- Uluittl Irzii rai Iiimn d : m M, mi® l solioii.

Bóg I Ojczyzna i

ura railiil l ilmirsteijl: Ulilimźiiii, ul. Miltt 1.
—..... — ......

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-lam. gr 10, na stronieTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/0 nadwyżki.

Telefon nr. 69. W jedności siła!

Pomorze
bez Pomorzan.

Dlaczego sanacja usuwa Pomorzan z urzę­
dów?

O b ecni rząd cy P o lsk i ch e łp ią s ię s ta le , że  
in te resu ją s ię P o m o rzem  i d b a ją o jeg o  
ro zw ó j g o sp o darczy . P rzy zn ać trzeb a , że

śc ią N iem có w j zach o w ała d o stęp d o m o ­
rza d la P o lsk i, m a b y ć p rzesied lon a , b o  
n ie ch ce san ac ji m o ra ln e j i je j ap o sto łów  
n a P o m o rzu . D ziw ię s ię ty lk o , że K aszu b i, 
o b ecn i n a zeb ran iu , p o zo sta li „w ersa lczy -  
k am i“ i n ie „w y sied lili 1 1 teg o h u lta ja sa ­
n acy jn eg o p rzez o k n o , a lb o w iem za tak ą  
p ro w o k ac ję n a leża ło p . R zó sk ę k ijem  p rzy ­
w o łać d o p o rząd k u .

Jeże li P o m o rzan ie „ tak ie w y p o w ied zo n -  
k a 1 1 n ad a l c ierp liw ie p rzy jm o w ać b ęd ą , to  
in n y ag ita to r san acy jn y —  m o że K azio —  
zary zy k u je p rzen ieść w szy stk ich o p o rn y ch  
P o m o rzan g d z ieś n a k resy . W ted y zo stan ie  
P o m o rze b ez P o m o rzan , n a tu ra ln ie ty lk o w  
fan taz ji san a to ró w , b o w rzeczy w isto śc i 
n astąp i czy stk a P o m o rza z san ac ji.

W. Ciesielski.

p ro g ram ó w , m em o rjałó w , m an ifes tó w , ar­
ty k u łó w i p rzem ó w ień o P o m o rzu p o w aż ­
n ą ilo ść n ap isa li i w y g ło sili, lecz n a tem  
k o n iec . P rzeb ieg le jszy san ato r ch c iałb y n a  
to o d p o w ied zieć : „B u d u jem y p rzec ież G d y ­
n ię , p o rt i n o w ą k o le j B y d g o szcz —  K o ­
śc ie rzy n a —  G d y n ia . U sp o ko ję g o , że b u ­
d o w ę G d y n i ro zp o czę to ju ż p rzed m ajem , 
a reg im e p o m ajo w y k o n ty n u u je ty lk o p ra ­
cę , b o teg o k a tego ry czn ie żąd a n aró d p o l­
sk i. P o p a trzm y jed n ak n a s tro n ę ad m in i­
s tracy jn ą P o m o rza , czy tam  san ac ja d o ­
b rze ro b i. T w ierd zę, że n ie , g d y ż zaraz p o  
p rzew ro cie m ajo w y m zw y cięzcy w b ra to ­
b ó jcze j w o jn ie ro zp o czę li ru g i i p rzesu n ię ­
c ia n a s tan o w isk ach u rzęd o w y ch , p rzep ę ­
d za jąc tu b y lcó w , żeb y ro b ić m ie jsce sw y m  
faw o ry to m . N ie p y tan o s ię p rzew ażn ie  
o k w alifik ac je zaw o d o w e. U k o ń czen ie ak a-  
d em ji k u czc i m arsza łk a P iłsu d sk ieg o w y ­
s ta rcza , żeb y zo stać s ta ro stą , w o jew o d ą  
a n aw et m in is trem . P o n iew aż 9 9 % P o m o ­
rzan n ie ab so lw o w ało tak ieg o „zak ładu  
n au k o w eg o 1 1 m u sieli o n i p ó jść n a o d staw ­
k ę lu b n a „stu d ja 1 1 d o jak ie jś zap ad łe j  
m ieśc in y n a w sch o d z ie , g d z ie m istrzo w ie  
san acy jn e j id eo lo g ji ich „cy w ilizu ją".

H u w l'ęĆ " ’P o iń órżaH — ^ ’T n aju r.  

p rzen iesio n o n a em ery tu rę lu b w y słan o  
w k ie ru n k u K o w la? N ajp ie rw u sun ię to  
w o jew o d ę p o m orsk ieg o p . d r. W ach o w ia ­
k a . N a jeg o m ie jsce p rzy szed ł śp . g en . 
M ło d z ian o w sk i, a n astęp n ie „g ło śn y 1 1 p . 
W ro n a-L am o t. P y tam y s ię w ięc , czy d r. 
W ach o w iak b y ł tak im  n ied o łęg ą , lu b m o -

Aresztowanie niemieckiego szpiega.
Na odcinku lubawskim aresztowano wyższego oficera niemiec­

kiej straży granicznej.
Z L u b aw y d o n o szą n am :
N a o d c in k u tu te jsze j s traży g ran iczn e j 

aresz to w an o w e w to rek p rzed p o łu d n iem  
w y ższeg o o fice ra n iem ieck ie j s traży  
g ran iczn e j w  ch w ili g d y o d b ie ra ł in fo rm a ­
c je o d k o n fid en tó w d la n iem ieck ieg o w y ­
w iad u . A reszto w an ia d o k o n an o o czy w iśc ie  
p o s tro n ie g ran icy p o lsk ie j, k tó rą o so bn ik  
ten k ilk ak ro tn ie p rzek racza ł, n aw iązu jąc  
k o n tak t z ag en tam i n iem ieck ieg o szp ieg o ­
s tw a . A resz to w an y p o d a ł s ię za Jo h an a K a  
czy ń sk ieg o , o fice ra n ie rn . w  s tan ie sp o czy n ­
k u . Jest to cz ło w iek o k o ło la t 4 0 . N aty ch ­
m iasto w e d o ch o d zen ia , p ro w ad zo n e p rzez  
k o m isa rza s traży g ran iczn e j p . G ru ch a łę z  
B ro d n icy w y k aza ły , że aresz to w an y je st  
w y ższy m  o fice rem  n iem ieck ie j s traży g ra ­
n iczn e j. Z n alez io n o p rzy n im  ró żn e m ate-  
rja ły szp ieg o w sk ie . R zek o m eg o K aczy ń sk ie  
g o p rzew iez io n o  d o W arszaw y .

* * *

W  zw iązk u z p o w y ższem w arto p o d ać  
w iad om o ść, jak ą o sta tn io zam ieśc iła „V o s- 
s isch e Z eitu n g " o rzek o m em szp ieg o stw ie  
p o lsk iem . Z w iad o m o śc i te j u d erza , że  
N iem co m  ch o d z i p rzed ew szy stk iem o o d ­
w ró cen ie u w ag i o d w łasn eg o in ten sy w n ie  
u p raw ian eg o w y w iad u . W  ty m też ce lu  
ch w y ta ją s ię k ażd eg o p o zo ru , ch o ćb y o n

b y ł n aw et śm ieszn y i n iedo rzeczn y . O to  
p rzy k ład .

B erlin , 2 1 . 8 .
„V o ssisch e Z eitu n g 1 1 d o n o si, iż d w aj 

fu n k c jo n arju sze p o lsk ie j s traży g ran iczn e j 
p rzek ro czy li g ran icę n iem ieck ą k o ło s łu p a  
0 9 8 w  p o b liżu K w id zy n ia i w y p y ty w ali s ię  
p ew n ej s ta re j w ieśn iaczk i, za ję te j d o jen iem  
k ró w , k to m ieszk a w  p o b lisk ie j le śn iczó w ­
ce , czy p o siad a o n a p o łączen ie te le fo n icz­
n e , czy g ran ica je s t p ilno w an a p rżez żan ­
d arm ó w , czy u rzęd n ik ó w  ce ln y ch itd .

K o b ie ta d aw ać m ia ła w y m ija jące o d p o ­
w ied z i, w o b ec czeg o fu n k c jo n arju sze p o l­
scy u d a li s ię d o p ew n ej d z iew czy n y , k tó ra  
d o iła k ro w y p o p o lsk ie j s tro n ie i p y tali ją  
o n u m er s łu p a te leg ra ficzn eg o , s to jąceg o  
n a n asy p ie p o s tro n ie n iem ieck ie j.

D ziew czy n a n ie zn a ła n u m eru s łu p a , 
s trażn icy w ięc u siło w ali ją n ak ło n ić , b y  
p rzesz ła n a s tro n ę n iem ieck ą i o d czy ta ła  
n u m er.

— Ponieważ- s ię w zd rag a ła je ­
d en z fu n k c jon arju szó w p o lsk ich u czy n ił 
to sam .

R ząd n iem ieck i p o d e jm ie w  te j sp raw ie  
in te rw en c ję d y p lo m aty czn ą w W arszaw ie .

P rasa b erlińsk a u siłu je w ten sp o só b  
p rzed staw io n em u w y p ad k o w i n ad ać ch a ­
rak te r „afe ry szp ieg o w sk ie j1 1 .

s ji n ad zw y czajn e j. P rzy p o m in am y , iż  
K lu b N aro d o w y n a p o sied zen iu d n . 2 S  
lip ca tj. w  d n iu , k ied y  n ad zw y cza jn a se ­

s ja se jm o w a b ez o d b y c ia p o sied zen ia  
zo sta ła zam k n ię ta , w  rezo lu cji sw o je j  
zażąd a ł p o n o w n ie zw o łan ia sesji n ad ­
zw y cza jn e j i zeb ra ł p o d p isy sw y ch  

cz ło n k ó w  p o d p ism o d o p . P rezy d en ta . 

C en tro lew  u ch w alił n ieb aw em  ró w n ież  

w y stąp ić o zw o łan ie sesji n ad zw y cza j­
n e j, lecz p o zo staw ił k o m isji p o lityczn e j 
u sta len ie te rm in u z ło żen ia o d p o w ied ­

n ieg o w n io sk u . O b ecn ie u sta lo n o , że  

w n io sek tak i zo stan ie w y stoso w an y w  

p ie rw szy ch d n iach w rześn ia , tak , ab y  
sesja m o g ła s ię ro zp o cząć m n iej w ięce j 

w  p o ło w ie n astęp n eg o m iesiąca .
W  p o ło w ie w rześn ia o d b ęd ą s ię w  

sze reg u g łó w n y ch cen tró w n aszy ch , 

p rzyp u szczaln ie k ilk u n astu m ie jscp w o -  
śc iach , zeb ran ia m an ifes tacy jn e cen tro ­
lew u , w zo ro w an e n a z jeźd z ić k rak o w ­
sk im .

C en tro lew  o m aw ia ł ró w n ież k w estję  
w y stąp ien ia z p ro tes tem  p rzeciw k o ak ­
c ji n iem ieck ie j o rew iz ję g ran ic , za- 

aran żero w an e j w y stąp ien iam i T rev ira -  

n u sa . Ż eb y  n ad ać je j w ięk sze  zn aczen ie , 

p o stan o w io n o n ie w y stępo w ać z p ro p o ­
n o w an ą p rzez S tr. C h ło p sk ie rezo lu c ją , 
lecz zw o łać n a  d z ień 1 w rześn ia w szy st­
k ich  p o słó w  i sen ato ró w  s tro nn ic tw  cen ­

tro lew u i o d b y ć w sp ó ln e p o sied zen ie  

m an ifes tacy jn e , zak o ń czo n e o d p o w ied -  
n iem i u ch w ałam i.

* ■ że n ie m ia ł d o sta teczn eg o w y k sz ta łcen ia , 
że m u sia ł g o zastąp ić g en era ł, a p o tem  za ­
s iąść n a s to lcu w o jew o d z iń sk im s ta ro sta  
p iń czo w sk i —  L am o t? T w ierd zę , że n ie , 
a lb o w iem  ten em ery t d r. W ach o w iak p o ­
tra fił tak sp raw n ie zo rg an izo w ać P ew u k ę  
w P o zn an iu , w ięc m u sia ł b y ć tak że n ie  
n a jg o rszy m  w o jew o d ą , lecz n ie b y ł n ieste ­
ty zd ecy d o w an y m  p iłsu d ezy k iem .

P o u su n ięc iu w o jew o d y P o m o rzan in a  
ro zp o czę ły s ię ru g i s ta ro stó w . P o sz li p o m a  
ju w  o d staw kę s ta rosta g ru d z iąd zk i C zar-  
liń sk i, g n iew sk i d r. L em ań czy k , b ro d n ick i 
O lszew sk i, k o śc ie rsk i d r. B artz , s ta ro g ard z ­
k i d r. C h m ie leck i, tczew sk i D y d k iew icz , ś . 
p . d r. S zczep ań sk i z W ąb rzeźn a i ś . p 1 S as- 
Jaw o rsk i z N o w eg o m iasta —  d w aj o sta tn i 
zm arli ju ż jak o em ery c i san acji m o ra ln e j. 
—  N ied aw n o u su n ię to s ta ro stę p o w . m o r­
sk ieg o p . B o lesław a L ip sk ieg o , a w ty ch  
d n iach p rzen iesio n o s ta ro stę w ąb rzesk ieg o  
d r. P rąd zy ń sk ieg o d o m ałeg o m iasteczk a  
w  M ałop olsce .

M o że lep szy ch fach ow có w  p rzy słan o n a  
„o sie ro co n e" s ta rośc iń sk ie p lacó w k i? N ie ­
s te ty n ie . S tan o w isk a te o b ję li p rzew ażn ie  
o fice ro w ie , k tó ry ch sp ręży sto ść ad m in istra  
cy jn a p o leg a n a tem , że o rg an izu ją  —  ch o ­
c iaż b ezce lo w o —  p artję B e-B e .

C o p raw d a p ró cz teg o s tu p ro cen to w eg o  
sen a to ra O sso w sk ieg o w C h ełm n ie , s ied z i 
je szcze d w ó ch P o m orzan ’ n a fo te lach s ta ro  
śc iń sk ich , lecz lep ie j ich m ie jsca u rzęd o ­
w an ia n ie w y m ien ię , żeb y czasem „W ro ­
n a" rad o śn ie k racząc , n ie p rzen ió sł ich d o  
jak ieg o ś tam  K o ło m y i g ro d u .

B y ł też jed en z ty ch p o m ajo w y ch s ta ro ­
s tó w  p . d r. Jó zef R zó sk a , k tó ry d o sy ć d łu ­
g o , k u ch w ale sanac ji i je j w o d za , w  C h o j­
n icach g raso w ał, lecz ża p ew n e sp raw k i 
o trzym ał aw an s n a d y rek to ra P o m o rsk ie j 
R ad y G o sp o d arcze j. W ch arak te rze teg o  
„g o sp o d arczeg o m ag ik a" o d w iedza w szy st­
k ie m iasta P o m o rza i p rzez ta s iem co w e  
p rzem ó w ien ia n ap raw ia „c iężk ie p o ło żen ie  
g o sp o d arze n a P o m o rzu 1 1 . O d w ied z ił też  
n ied aw n o p . R zó sk a k aszu b sk ie m iasto K o ­
śc ie rzy n ę . G d y sp o strzeg ł, że s łu ch acze n ie  
b ard zo w ierzą w „san acy jn e lek i" , w y p o -  

‘iied jia ł tak ą p o g ró żk ę : „o ile K aszu b i n ie  
są zad o w o len i z o b ecn y ch rząd ów , to m o g ą  
b y ć p rzesied len i1 1 .

T ak ie w ięc g łu p ie k o n cep c je p o k u tu ją  
w łep e ty n ie p . R zó sk i. L u d n ość k aszu bsk a , 
k tó ra , lao n ife .

Poznań przeciw zakusom niemieckim. 

Wielkie zebranie Stronnictwa Naród, 
na sali Zoologu, - Wspaniały przebieg. - Rezolucja. - Pochód 

narodewy pod pomnik Mickiewicza.
P o zn ań , 2 1 . 8 . T el. w ł.

W czo ra j w sa li O g ro d u Z o o lo g iczn eg o  
o d b y ło s ię w ie lk ie zeb ran ie S tro nn ic tw a  
N aro d o w eg o , w k tó rem  w zię ło u d z ia ł z g ó ­
rą 5 .0 0 0 o só b . P rzem ó w ien ia p . p . P o w id z-  
k ieg o , S ach y , P iestrzy ń sk ieg o , D ro b n ik a  
i F en g le ra , sk ie ro w an e p rezc iw k o zb ro d ­
n iczy m zak u so m n iem ieck im n a ca łość  
z iem R zeczy p o sp o lite j, p rzy jm o w an e b y ły  
en tu z jas ty czn ie .

U ch w alo n o jed n o g ło śn ie rezo lu c ję n a ­
s tęp u jące j tre śc i:

—  „Z eb ran i s tw ie rd za ją , że p o lity k a re ­
w iz jo n is ty czn a N iem iec zm ierza p ro stą  
d ro g ą d o w o jn y . N aró d p o lsk i b ro n ić  
b ęd z ie d o o sta tn ie j k ro p li k rw i k ażd eg o  
k aw ałk a sw ej z iem i.

Z eb ran i w zy w ają rząd , ab y p o n iech a ł 
p o lity k i u  s ł i w  o  ś  c  i i n ie reag o w a-  
n ia n a a tak n ieck ie i.d a ł n a n ie w ła ­
śc iw ą o  d  p  o i d  ź .

W  szczeg ó ln o śc i zeb ran i żąd ają :

a)  o d m in is tra sp raw w o jsk ow y ch fo r-  
ty fik o w an ia g ran ic zach o d n ich i b u d o w y  
flo ty w o jen n e j;

b )  u su n ięc ia p o zo sta ły ch w P o lsce o p ­
tan tó w n iem ieck ich , z lik w ido w an ia w szy ­
s tk ich n ie ruch o m o śc i n iem ieck ich , w y zy ­
sk an ia re fo rm y ro ln e j d o ro zp arce lo w an ia  
m ają tk ó w  n iem ieck ich i w y k u p ien ia o sad  
k o lo n izacy jn y ch ;

c) zb ad an ia , czy n ie m am y za w ie le

szk ó ł n iem ieck ich w P o lsce i czy s ię  
w n ich n ie p ro w ad z i ak c ji an ty p ań stw o ­
w ej;

d ) ro z to czen ia n ad zo ru n ad o rg an iza ­
c jam i n iem ieck iem i w  k ra ju .

N astęp n ie zeb ran i żąd a ją zerw an ia  
u k ład u lik w id acy jn eg o z N iem cam i i in ­
n y ch p o d o b n y ch u m ó w . W zy w ają sp o łe ­
czeń stw o d o o g rah iczen ia s to su n k ó w z  
N iem cam i i b o jk o tu ich to w aró w , d o p o ­
p ie ran ia o rg an izacy j, p racu jący ch n ad p o ­
g o to w iem  b o jo w em  n aro d u i w y raża ją n a ­
d z ie ję , że rząd y m o cars tw  zd o b ęd ą s ię n a  
en erg iczn e w y stąp ien ie i u ch ro n ią św ia t  
p rzed s trasz liw y m  ro z lew em  k rw i.

B rac io m ze Ś ląsk a O p o lsk iego , M azur, 
W arm ji, Z iem i M alb o rsk ie j, P o m eran ji 
o raz o d erw any ch p o w ia tó w W ielk o p o lsk i 
i P o m o rza ś lą zeb ran i s ło w a o tu ch y i za ­
p ew n ien ie , że P o lsk a o n ich n ig d y n ie  
zap o m n i." —

P o w iecu u tw o rzy ł s ię o lb rzy m i p o ch ó d  
n aro d o w y , k tó ry u d a ł s ię p o d p o m n ik M ic ­
k iew icza . T am  p rzed staw ic ie le M ło d ych O - 
b o zu W ielk ie j P o lsk i w y g ło sili sze reg p ło ­
m ien n y ch p rzem ó w ień . (N ad m ien ić n a leży , 
że d z ia ło s ię to o p ó łn o cy .)

U czestn icy w iecu i p o ch od u  s tw ie rdza ją , 
że tak p o tężn e j m an ifestac ji n aro d o w ej 
P o zn ań d aw n o ju ż n ie w id z ia ł.

G m ach u , w  k tó ry m  m ieśc i s ię k o n su la t  
R zeszy n iem ieck iej s trzeg ły s iln e k o rd o n y  
p o lic ji.

Uchwały centrolewu,
powzięte po narad ach wczorajszych.

W arszaw a , 2 1 . 8 . T el. w ł.

W czo ra j p rzez ca ły  d z ień to czy ły s ię  
o b rad y cen tro lew u . B y ły o n e p o św ięco ­

n e o m ó w ien iu sy tu acji p o lityczn e j w  
k ra ju i u sta len iu tak ty k i n a n a jb liższą  

p rzy sz ło ść. K o m isja p o lity czn a cen tro ­

lew u  u zn a ła , iż o k res p rzerw y w ak acy j­
n e j ju ż s ię sk o ń czy ł i że n a leży  p rzy stą­

p ić d o p o w zięc ia o d p o w ied n ich d ecy zy j  
w sp raw ie d a lsze j ak c ji.

N ajw ażn ie jszą je s t k w estja w y stą ­

p ien ia d o  p . P rezy d en ta .o zw o łan ie se ­

Waldemaras a zamach 
na Rustejkisa.

W arszaw a, 2 1 . 8 . te l. w ł.
Z K o w n a d o n o szą:

W  zw iązk u z zam ach em  n a n aczel­
n ik a p o lic ji litew sk iej R u ste jk isa p a ­

n u je w K o w n ie p an ik a . K rążą p o g ło ­
sk i, że w n a jb liższy ch g o d z in ach n a ­
s tąp i zam ach n a p rezy d en ta L itw y  
S m eto nę i in n y ch cz łon k ó w rząd u .  

G m ach , w k tó ry m m ieszk a S m eto n a  
je s t o to czo n y s ilnem i o d d z ia łam i w o j­

sk a , w y to czo n o d z ia ła . C ała d z ie ln ica , 
w k tó re j zn a jd u je s ię p a łac p rezy d en  

ta , je s t zam k n ięta s iln y m k o rd o n em  
p o lic ji.

A resz to w an y s tu d en t - zam ach o ­
w iec V aick iev iv iu s b y ł ad ju tan tem  

W ald em arasa i m ieszk a ł z n im  razem . 
D ru g i zam ach ow iec b y ł u czn iem  szk o ­

ły w o jsk ow ej i w y b itn ym cz ło n k iem  
o rg an izac ji m ło d z ieży p artji tau tin in -  
k ó w .

A resz to w an i zezn a li, że zam ach b y ł 
o d d aw n a p rzyg o to w an y . Z am ach u d o ­
k o n ali w ed łu g w sk azó w ek W ald em a ­
rasa . W ald em aras u ło ży ł lis tę 1 2 o só b , 

k tó re m ia ły b y j zam o rd o w an e . W  li­
śc ie te j zn a jd o w ali s ię 2 m in is tro w ie, 
k ilku w y b itny ch p rzy w ód có w p artji  

tau tin in k ó w , w y ższy ch u rzęd n ik ó w i 
o ficeró w .

N a p ie rw szem m ie jscu te j lis ty , 
k tó rą s tu d en t o trzy m ał o d W ald em a ­
rasa , zn a jd o w ał s ię R u stejk is. R ó w -  
n ież sp o só b zam o rd o w an ia R u stejk isa  
zo sta ł p rzez W ald em arasa w y b ran y .

W o b ec ty ch zezn ań u d a li s ię d o  
P la te li, rą ie jsca zesłan ia W ald em ara ­
sa u rzęd n icy p o licy jn i, ab y p rzesłu ­
ch ać b y łeg o d y k ta to ra .

Podniesienie bandery 
na „Kościuszce".

G d y n ia , 2 0 . 8 .

D ziś o g o d z . 1 5 o d b y ło s ię w  G d y n i 

u ro czy ste p o św ięcen ie p rzy b y łeg o tu  
z N o w eg o Jo rku s ta tk u trana tlan ty c-  

k ieg o to w arzy stw a „K o śc iu szk o " , o raz  
p o d n iesien ie b an d ery p o lsk iej. Jest to  
ju ż trzec i s ta tek teg o to w arzy stw a  
k u rsu jący p o d p o lsk ą b an d erą n a lin ji 
G d y n ia —  A m ery k a.
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G e n e w a , 2 0 . 8 . T e l. w ł.

P ra sa  tu te js z a  z a jm u je  s ię ż y w o e c h a m i  

s ły n n e j m o w y T re v ira n u sa . „ L a S u isse " u -  

m iesz c z a d łu ższ y a r ty k u ł R e n e e B a u m e  

p o d ty tu łe m  „ R e w iz je tra k ta tó w " . A u to r  

a r ty k u łu s tw ie rd z a , ż e T re v ira n u s w  sw e j 

m o w ie  d a ł ty lk o  ja sn e w y ja śn ie n ie te g o , c o  

z a w ie ra w  ję zy k u d y p lo m a ty c z n y m  o d p o ­

w ie d ź B e rlin a  n a  m e m o rja ł B ria n d a . O m a ­

w ia ją c g lo sy p ra sy p o lsk ie j, a u to r a r ty k u ­

łu s tw ie rd z a , ż e c a ła p ra sa p o lsk a w sz e l­

k ic h  o d c ie n i p o lity c z n y c h  z g o d n ie p ro te s tu ­

je o rz e c iw k o  p re te n s jo m  N ie m ie c . K o ń c z ą c  

sw ó j a r ty k u ł, R e n e e B a u m e p isz e :

—  „ O d c h w ili o d z y sk a n ia n ie p o d le g ło ­

śc i P o lsk a  w  sw o ic h  s to su n k a c h  z N ie m c a ­

m i o ż y w ia n a je s t d u c h e m  p o k o ju . Je śli c e l  

n ie z o s ta ł je sz c z e d o ty c h c z a s o s ią g n ię ty , to  

w in a sp a d a n ie s te ty n a N ie m c ó w . C h c ie ć  

sy ste m a ty c z n ie ig n o ro w a ć p e w s ta łe n a p ię ­

c ie s to su n k ó w  p o lsk o -n ie m ie c k . i w o lę N ie ­

m ie c o d d a n ia p o d d y sk u s ję re w iz ji tra k ta ­

tó w , b y ło b y  z a m k n ą ć o c z y  n a  to , c o je s t o -  

c z y w is te m  i p rz y g o to w a ć  so b ie c ięż k ie n ie ­

sp o d z ia n k i. Ż ą d a m y , a b y  n a  p rz y sz łe m  śn ia  

d a n iu e u ro p e jsk ie m  w G e n e w ie p rz e d s ta ­

w ic ie l P o lsk i p o w ie d z ia ł z s iłą , ja k a je s t  

rz e c z y w is ta o p in ja w sc h o d n ie j B u ro p y ." —  

„ Jo u rn a l d e s D e b a ts " z a m ie sz c z a w  k o ­
re sp o n d e n c ji z W a rsz a w y k ry ty k ę p ra sy  

w a rsz a w sk ie j o d n o śn ie m o w y T re v ira n u sa  

i o d p o w ie d ź m in is tra Z a le sk ie g o .

B e z p o śre d n io p o te m  k o re sp o n d e n t „ Jo u r  

n a l d e s D e b a ts " p o d a  je o p is u ro c z y s to śc i, 

k tó ra m ia ła  m ie jsc e w  Ja n o w ie  n a P o ­

m o rz u , k tó ry  c h a ra k te ry z u je ją  ja k o  im p o ­

n u ją c ą m a n ife s ta c ję n a ro d o w ą , p rz y c ze m  

s tre sz c z a u c h w a lo n ą w  Ja n o w ie re z o lu c ję , 

p o tę p ia ją c ą  m o w ę m in is tra T re v ira n u sa .

Tragedia miłosna.
W a rsz a w a , 2 0 . 8 . te l . w ł.

Z Ł o d z i d o n o sz ą :

W a le ja ch  p a rk u  H e len ó w  ro z e g ra ­

ła s ię w c z o ra j k rw a w a tra g e d ja m i­

ło sn a .

P o s te ru n k o w y 5 -g p k o m isa rja tu  

B o le s ła w  Ja n k o w sk i o d c h w ili , g d y ż o  

n a  je g o  w y je c h a ła n a w ie ś p rz y c h o d z ił  

s ta le  d o re s ta u ra c ji B a ń szc z y k a . W  re ­

s tau rac ji te j g ry w a ła o d n ie d a w n a n a  

sk rzy p c a ch S ta n is ła w a N ie m ie rzy c k a , 

d o k tó re j m ło d y p o lic ja n t z a p a ła ł  

g w a łto w n ą m iło śc ią . N ie m ie rz y c k a  

b y ła m ę ż a tk ą i p ro w a d z iła sk ro m n y  

try b  ż y c ia .

W c z o ra j Ja n k o w sk i p rz y sz e d ł d o  

re s ta u ra c ji z b u k ie te m  k w ia tó w , a n a ­

s tę p n ie w y sz e d ł z N ie m ie rz y c k ą . P o  

k ró tk ie j ro z m o w ie w  p a rk u Ja n k o w ­

sk i w y ją ł n a g le re w o lw e r i d a ł p a rę  

s trz a łó w  d o sw e j to w a rz y sz k i, a n a ­

s tęp n ie sk ie ro w a ł lu fę d o sk ro n i i  

s trze lił k ilk a ra z y . O b ie o f ia ry c ię ż k o  

ra n n e p rz e w ie z io n o d o sz p ita la . Ja n ­

k o w sk i m ia ł d w o je d z ie c i.

Odroczenie procesu
Jakubowskiego.

B e rlin , 2 0 . 8 . te l. w ł.

W y z n ac z o n y w  T ry b u n a le R z e sz y  

w  L ip sk u  p ro c e s o re h a b ilita c ję Ja k u ­

b o w sk ie g o n a 2 2 s ie rp n ia z o sta ł d z iś  

o d ro c z o n y d o 1 2 w rz e śn ia  rb .

Prace rządu...
W a rsz aw a , 2 0 . 8 . te l . w ł.

P re m je r p łk . S ła w ek p rz y ją ł w  d n .  

d z is ie jsz y m  m in is tra sp ra w  w e w n . g e ­

n e ra ła S ła w o j - S k ła d k o w sk ie g o i m i­

n is tra p ra c y i o p . sp o ł. p łk . P ry s to ra .

J. I. Kraszewski. 23

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(C iąg d a lsz y ) .

P ię k n a b u d o w a te j h e rk u le so w e j p o ­

s ta c i i sw o b o d a , z ja k ą s ię p o su w a ła , 

w c a le te g o , c o sp o tk a ła , n ie z d a ją c s ię  
b y ć  a n i c ie k aw ą , a n i le m  o n ie śm ie lo n ą , 

śc iąg a ła o c z y k o b ie t. P a rę m a se c ze k  

z a b ie g ło d ro g ę z b iro w i, k tó ry z g ó ry n a  

n ie o b o ję tn ie p o p a trzy w szy , sz ed ł d a ­

le j . Je d n a c z y d w ie c h c ia ły g o in try g o ­

w a ć , sz e p n ą ł im , śm ie ją c  s ię , ic h  n a zw i­

sk a n a u c h o ... i p ie rz ch n ę ły .

K ró l n a p rz esu w a ją c e g o s ię p o p a ­

trz a ł i rz e k ł d o  F rie se n a :

r - G d y b y tu b y ł k tó ry z p ru sk ic h  

k s ią ż ą t, o d k ra d lib y m i g o d o g re n a d je -  

ró w . K to  to  ta k i?

N ik t ja k o ś n a p e w n o o d p o w ie d z ie ć  

n ie  u m ia ł. Z b ir z n ik ł z a  k o lu m n a m i.

T y m cz a se m  B riih lo w i d ro g ę z a s tą ­

p iła C y g a n k a . S ta ra , s łu sz n e g o w z ro s tu  

k o b ie ta , o k iju , o k ry ta  sz e ro k ą  je d w ab ­

n ą z a sło n ą i c a ła o b w ie szo n a p a c io rk a ­

m i, k o ra lam i, św ie c id ła m i. P ó ł-m ase c z -  
k i p rz e d s ta w ia ło ż ó łty * , o k ry ty  m a rsz cz -  

k a m i p ro f il c z a ro w n ic y . W y c ią g n ę ła  

rę k ę  i , p isz cz ą c , z a ż ą d a ła d ło n i d o w ró ­

ż e n ia .

Nuncjusz Apostolski 
o „Cudzie nad Wisła .

Przemówienie na grobach bohaterów w Radzyminie.
W a rsz a w a , 2 1 . 8 ; .

S to so w n ie d o z a p o w ie d z i, p rz y b y ł w  

d n iu 1 5 -g o b m . k o ło  g o d z . 6 -e j p o  p o ł.  

d o R a d zy m in a n a c m e n ta rz w o jsk o w y  

JE . k s . n u n c ju sz , a rcy b isk u p  F ra n c isz e k  

M a rm a g g i. P o o d p raw ie n iu  m o d łó w  n a  

g ro b a c h  J . E . K s . N u n c ju sz  w y g ło s ił n a ­

s tęp u ją ce p rz em ó w ien ie :

—  „ N a te rn c ic h em  p o lu c m e n ta rz a  

h is to ry c z n e g o w  o b e c n o śc i ty c h św ię ­

ty c h g ro b ó w , g d z ie le ż ą n a jp ię k n ie jsz e  

k w ia ty  m ło d z ież y  p o lsk ie j, n a sz e d u sz e  

p rz e n ik n ię te  są  d o  g łę b i m y ś la m i w z n io -  

s łe m i i św ię te m i.

P o s łu ch a jm y  w  ty m  m o m e n c ie , ta k  

u ro c z y sty m , g ło su w ia ry i O jc zy z n y . 

P ie rw sza m y śl to  p o d z iw  d la ty c h w a ­

le cz n y ch ż o łn ie rz y , k tó rz y  b y li c u d e m  

d la c a łe g o św ia ta p rz e z sw ą o d w a g ę w  

m o m e n c ie  d e c y d u jąc y m  d la  n a ro d u  p o l­

Po starostwie kozienickiem - 
starostwo opatowskie.

Jak nie dopuszczono do zebrania Stronnictwa Narodowego.
W a rsz a w a , 2 1 . 8 . T e l. w ł.

„ A . B . C .“ d ó n o s i:

1 7 -g o  s ie rp n ia  m ia ł s ię o d b y ł w  O p a ­

to w ie  w  sa li re m izy s traż a c k ie j z ja z d  

S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o , n a k tó ry  

w stę p  m ia ły  ty lk o  o so b y  z a p ro szo n e , to ­

te ż w  m y ś l o b o w iąz u jąc y c h  p rz ep isó w  

n ie z g ło sz o n o te g o z e b ra n ia w  s ta ro ­

s tw ie .

N ie m n ie j je d n a k  z a rzą d  S tro n n ic tw a  

n a  p o w . o p a to w sk i n a d w a d n i p rz ed  

te rm in e m  p o w iad o m ił s ta ro s tw o o z e ­

b ra n iu .

W  c h w ili , g d y  u c z es tn icy  z e b ra n ia

Oczekują następcy tronu.
P rz y  z a m k u  G la m is , w  k tó ry m  z a m ie sz k u je k s ię żn a  Y o rk u , m a łżo n k a d ru g ie g o  

sy n a k ró la Je rz e g o , n a g ro m ad z o n o  o lb rz y m ią g ó rę c h ró s tu , k tó ra b u c h n ą w sz y  

p ło m ie n ie m , o b w ieśc i c a łe j A n g lji n a ro d z in y  n a stę p cy  tro n u .

B ru h l n ie m ia ł n a jm n ie jsze j o c h o ty  

d o w ia d y w an ia s ię p rz y sz ło śc i; c h c ia ł  

s ię c o fn ąć , a le C y g a n k a d o m a g a ła s ię  

rę k i k o n ie c z n ie .

—  N o n  a b b ia te  p a u ra ! —  sz e p n ę ła . —  

Ja  w a m  d o b rą  w y w ró żę ...

B ru h l z rę k a w ic z k ą  d ło ń w y c ią g n ą ł.

—  Ja  n ie w ró ż ę z e sk ó ry , ty lk o  z rę ­

k i —  śm ie ją c  s ię , z a w o ła ła C y g a n k a . —  

Z d e jm ...

U  k o lu m n y , z a k tó rą s ta li , p a lił s ię  

w  g ó rz e sz e śc io ra m ie n n y  św ie cz n ik , C y ­

g a n k a p o d n io s ła b ia łą d ło ń , o b e jrza w ­

sz y  rę k ę , i z ac zę ła g ło w ą  p o trz ą sa ć .

—  W ie lk ie  lo sy , św ie tn e lo sy  —  rz e -  

k ła . —  P o w o d z e n ie c u d o w n e , a  sz c z ęśc ia  

m a ło ...

T o  z a g a d k a ?  —  p rz e rw a ł B ru h l. —  

Ja k ż e p o w o d z e n ie m ie ć , a n ie m ie ć  

sz c z ę śc ia ? ...

—  A ! to ta k  ła tw o , ja k  b y ć sz cz ę ś li­

w y m  m im o n ie d o li i lo su ! —  z a w o ła ły  

z m ie n io n y m  g ło sem  s ta ra . —  A  w ie sz ,  

d la c z e g o  sz cz ę śc ia  c i z a b rak n ie ? B o  se r ­

c a  n ie  m a sz ...

B ru h l sz y d e rc z o s ię u śm iec h n ą ł.

—  T y  n ie  k o c h a sz  n ik o g o .

Z m ilc za ł, p o trz ą sa jąc g ło w ą .

—  C ó ż d a le j, m a se c zk o ; c o d a le j?

—  Je s te ś n ie w d z ię cz n y —  sz ep n ę ła  

m u  n a  u c h o . —  Je s te ś ś le p y , g o n isz  ty l­

ko za w ie lk o śc ią

sk ie g o . D ru g a m y ś l —  to  w d z ię cz n o ść  

d la  te j k rw i o f ia rn e j, k tó ra  n ie jak o  o k u ­

p iła O jcz y z n ę i je j w o ln o ść . T rz ec ie m  

u c z u c ie m  to  h o łd w o b e c w y ro k ó w 0 -  

p a trz n o śc i i d o b ro c i B o ż e j, k tó ra sp ra ­

w iła , ż e z b a w ie n ie W a sze j O jc zy z n y  n a ­

s tą p iło z a p o ś re d n ic tw e m  N a jśw ię tsze j  

M a rji P a n n y , K ró lo w e j K o ro n y P o l­

sk ie j i w ła śc iw e j T w ó rc z v a i „ C u d u  n a d  

W isłą “ .

P o c h y lm y n a sze c z o ła p rz e d te m i  

g ro b am i, k tó re k ry ją ty le m iło śc i, ty le  

ż y c ia i k tó re m ó w ią o w ie lk ie j c n o c ie  

o b y w a te lsk ie j i w o jsk o w e j n a ro d u  p o l­

sk ie g o . P a d n ijm y  n a  k o la n a i m ó d lm y  

s ię :

P o k ó j i c h w a ła d la z m a rły c h b o h a ­

te ró w , p o z d ro w ie n ie i p o m y ś ln o ść d la  

ż y ją c y c h , c z e ść  i sz c zę śc ie  d la  P o lsk i" . — • 

z a cz ę li g ro m ad z ić s ię w  sa li , z ja w ił s ię  

k o m e n d a n t m ie jsc o w e g o p o s te ru n k u  

p o lic y jn e g o  i o św iad c z y ł, ż e  n ie  d o p u śc i  

< io z eb ra n ia .

W p ra w d z ie p o se ł Ja k u b o w sk i in te r-  

w e n jo w a ł w  te j sp ra w ie u  w ła d z m ie j­

sc o w y ch , je d n a k o w o ż k o m e n d a n t p o li­

c ji p o w ia to w e j p ry w a tn ie ty lk o p o ra ­

d z ił, b y  p . Ja k u b o w sk i u d a ł s ię d o s ta ­

ro s ty .

P . Ja k u b o w sk i u d a ł s ię is to tn ie d o  

s ta ro s tw a  i z a ż ąd a ł o d w o ła n ia  z a rz ą d z e ­

n ia  p o lic ji , z a m ias t te g o je d n a k  p o w ie ­

d z ian o m u , ż e ż a d n e z e b ra n ie je g o n ie  

—  C ie sz y m n ie to , —  p isz cz ą ce rz ek ł  

B ru h l —  iż w id o c z n ie b ie rz ec ie  m n ie z a  

k o g o  in n e g o .

M a sk a  n a  d ło n i n a p isa ła m u : B ru h l.  

W y rw a ł rę k ę  c o  p rę d z e j i sa m  w b o k  s ię  

rz u c ił , C y g a n k a g o z a trz y m ać c h c ia ła :  

z n ik n ą ł. B y ć m o ż e , iż m iło m u b y ło  

o d e tc h n ą ć sw o b o d n ie j w  ty m t łu m ie , 

n ie p o z n a n y m , n ie z a c ze p ia n y m . B łą d z ił 

w ię c , a ż p ó k i n ie u k a z a ła s ię m a sk a ,  

k tó ra  c a łą  je g o  z w ró c iła u w a g ę .

F a n ta s ty c z n y  je j s tró j, n ib y  w sch o d ­

n i, ja k ąś m u s ia ł o z n ac za ć k ró lo w ę ... S e -  

m ira m is c z y  K le o p a trę , te g o  n ik t ła tw o  

n ie o d k ry ł, b o  fa n taz ja n a ó w cz a s w  u -  

b io rac h w ię k sz ą g ra ła ro lę o d p ra w d y  

h is to ry c z n e j. S z ło o to , a ż e b y b y ć p ię ­

k n ie i w sp a n ia le u b ra n ą , n ie o to , a b y  

u m a rłe w ie k i w sk rz e s ić z e śc is ło śc ią  

a rch e o lo g a . K ró lo w a te ż S e m ira m is  

c h c ia ła ty lk o b y ć m a je s ta ty cz n ą w ła d ­

c z y n ią , c z e g o p o s ta w ą  i s tro je m  d o p ią ć  

je j b y ło ła tw o . U b ra n a w  su k n ię z d łu ­

g im  o g o n e m , z la m y z ło te j, n a k tó rą  

p rz e jrz y s ta o d k o ro n y  n a  g ło w ie  sp a d a ­

ła z as ło n a , z n a sz y jn ik ie m  o g ro m n y c h  

a m e ty s tó w  n a b ia łe j sz y i, z b e r łem  w  

rę k u , z p a se m  sa d zo n y m  n a p rz e m ia n y  

a m e ty sta m i i d ia m en ta m i; k ró lo w a  

p rz y tem  m ia ła  f ig u rę , ru c h  i c h ó d  p ra w ­

d z iw e j w ła d c zy n i se rc i lu d ó w .

N a  u to c z o n e j szy i c ie m n e  p u k le  w ło ­

só w , le k k o  z ło ty m  p u d re m  p o sy p a n y c h ,

m o ż e s ię o d b y ć b e z u p rz ed n ie g o z g ło ­

sz e n ia  w  s ta ro s tw ie  i , ż e ta k ie z g ło sze ­

n ie c o d o  z e b ran ia n a s ied e m n a ste g o  

s ie rp n ia  n ie  n a d e sz ło d o s ta ro s tw a .

P . Ja k u b o w sk i w ró c ił n a sa lę , g d z ie  

m ia ło s ię o d b y ć z e b ra n ie i o św iad c zy !  

z g ro m a d z o n y m , iż z e b ra n ie z o s ta ło z a ­

k a z a n e . Z g ro m a d ze n i ro z e sz li s ię z o -  

k rz y k am i: „ B o ją s ię p ra w d y ! P re c z z  

d y k ta tu rą ! D łu ż e j k la sz to ra , n iż p rz e o ­

ra !"

W y p a d e k p o w y ż sz y  w  O p a to w ie je s t  

c ie k a w em  u z u p e łn ie n iem  w ia d o m o śc i o  

p ra k ty k ac h  s ta ro s tw a w  K o z ien ic a ch , o  

k tó r-y c h o b sz e rn ie d o n o s iliśm y w  d n iu  

w c z o ra jsz y m .

Rezolucja zrobią wrażenie.
B u d a p e sz t, 2 0 . 8 .

P ra ca  w ę g ie rsk a  z a m ie szc z a  te k s t re ­

z o lu c ji , u c h w a lo n e j w  Jan o w ie w  sp ra ­

w ie n ie n a ru sz a ln o śc i g ra n ic P o lsk i.

Konfiskaty.
W a rsz a w a , 2 1 . 8 . te l. w ł.

W c zo ra j sk o n f isk o w an o „ P o lsk ę "  

z a c y ta t z m o w y m a rsz . D a sz y ń sk ie g o  

o ra z „ W y z w o le n ie ' z a a p e l d o p . P re - ‘ 

z y d e n ta o z w o ła n ie S e jm u .

Ordynacja Rzeszy.
B e rlin , 2 0 . 8 .

* G a b in e t R z e sz y n a p o s ie d z e n iu d z is ie j 

sz e m  p rz y ją ł p ro je k t u s ta w y o o rd y n a c ji 

w y b o rc z e j, o p ra c o w a n y p rz e z rn in is tr ;  

W irth a . P ro je k t o d e s ła n y z o s ta ł d o ra d j  

p a ń s tw a  R z e sz y .

Rząd bawarski ustąpił.
M o n a c h ju m , 2 0 . 8 .

W o b e c z n ie s ien ia p rz e z se jm  b a ­

w a rsk i w n io sk u , d o m ag a jąc e g o s ię d e ­

k re tó w  f isk a ln y c h g a b in e t b a w a rsk i  

p o d a ł s ię d o d y m is ji .

Polscy oficerowie rezerwy 

u Ojca św.
C itta d e l V a tic a n o , 2 0 . 8 .

O jc ie c św . p rz y ją ł n a a u d jen c ji w  

sa li g o b e lin o w e j w y c iec z k ę p o lsk ic h  

o f ic e ró w re z e rw y z ro d z in a m i. W y ­

c ie c zc e to w a rz y szy ł p o lsk i c h a rg e  

d 'a f fa ire s Ja n ik o w sk i. P a p ie ż u d z ie lił  

o b e cn y m  b ło g o s ła w ie ń s tw a .

Pokaz pierwszego polskiego 

silnika.
W a rsz a w a , 2 1 . 8

W  d n iu  2 0 b m . o d b y ł s ię w  fa b ry c e  

„ A v ia “ w W a rsza w ie p o k a z s iln ik a  

sa m o lo to w e g o „ A v ia W . Z . 7 “ k o n s tru k  

c ji in ż . Z a le w sk ieg o ; p ro to ty p s iln ik a  

te g o w y k o n a n y z o s ta ł p rz e z k o n s tru k ­

to ra je sz cz e p rz e d d w o m a la ty i je s t 

p ie rw sz y m  p o lsk im  s iln ik iem sa m o ­

lo to w y m .

S iln ik „ A v ia W . Z . 7 " o m o c y 8 0  

k o n i, c h ło d z o n y je s t p o w ie trz e m ; z n a j­

d z ie o n z a s to so w a n ie w a p a ra ta ch  

sp o r to w y ch . T rz y s iln ik i te g o ty p u  z o ­

s ta ły ju ż z am ó w io n e p rz e z d e p a r ta ­

m e n t a e ro n a u ty k i o ra z trz y p rz ez z a ­

rz ąd g łó w n y L ig i O b ro n y P o w ie trz n e ;  

i P rz e c iw g a zo w e j.

P o k a z p ro to ty p u s iln ik a w y p a d ł  

z a d aw a la ją c o i w  n a jb liż sz y m c z a s ie  

z o s ta n ie o n p o d d a n y  p ró b o m  te ch n ic z ­

n y m , p o c z em  w m o n to w a n y b ę d z ie d c  

a p a ra tu .

M M M M — ■ ■

w iły  s ię w d z ię c z n ie , a  n iż sza  c z ęść tw a ­

rz y , m ło d a , n ie p o sz la k o w a n e g o o w a lu ,  

m ia ła c o ś w so b ie ro z k a z u ją c eg o i  

w sp an ia łe j, d a ją c e j s ię d o m y ś la ć , f iz jo -  

g n o m ji. U  m a le ń k ic h , ró ż o w y c h u sz u  

w is ia ły d w ie g ru sz k i p e r ło w e n a b ry ­

la n tac h , a  n a jw ięk sz a z n ic h  p o d k o ro ­

n ą  b ły szc z a ła .

P rz e c h o d z ą c e j z w o ln a u s tę p o w a li 

w sz y sc y , n ik t n ie śm ia ł s ło w e m  z a g a d ­

n ą ć . S z ła , o b o ję tn ie sp o g lą d a ją c . B riih l  

s ta ł p o d k o lu m n ą , w a h a ł s ię k ró tk o 1 

p o z d ro w ił ją , rę k ę p rz y k ła d a ją c d o k a ­

p e lu sz a . Z a trz y m a ła s ię n ie c o : w e n e -  

c jan in  w y c iąg n ą ł rę k ę , p o d a ła  m u  m a łą  

p ię k n ą d ło ń o d n ie c h c e n ia ... sz y b k o n a ­

k re ś lił n a  n ie j d w ie l i te ry .

S p o jrz a ła n a ń  z u w a g ą , a le ja k b y  ją  

to n ie o b c h o d z iło w c a le , ż e k to ś m ó g ł  

o d g a d n ąć k ró lo w ę . P o s ta w sz y c h w ilę ,  

sz ła d a le j, B riih l, ja k b y n ie m o g ą c s ię  

o p rz e ć , p o c ią g n ą ł z a n ią p o w o li. K ilk a  

ra zy  z w ró c iła  g ło w ę k u  n ie m u  i , w id z ą c  

g o u p a rc ie id ą ce g o z a so b ą , s ta n ę ła .  

W śró d  z ie lo n y c h k rz e w ó w  tu ż  b y ła  n ie -  

z a ję ta ła w k a , sa lo n  te n u d a w a ł o g ró d  

i w io sn ę ; k ró lo w a u s ia d ła . W e n ec jan in  

s ta n ą ł. P o p a trz a ła  n a ń  d łu g o  i sk in ę ła ,  

a b y  p o d a ł je j d ło ń . P o s łu szn y  w y c iąg n ą ł  

ją  i p o c z u ł, ja k  H . B . p a lu szk ie m  n a  n ie j 

n a k re ś liła  i ro z śm ia ła  s ię .

» D a lsz y  c ia jr n a s tą p i
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Bluźnierstwa „Zwiastuna 

Ewangelicznego".QPONMLKJIHGFEDCBA
(K A P.) Znane są bluźniercze naśm iew a­

nia „Zw iastuna Ew angelicznego 11 z dogm a­
tów katolickich. W ostatnim h-rze „Zwia­
stuna 11 (nr. 33) S. W ojski pozw ala sobie na  
ośm ieszanie kultu katolickich Św iętych —  
ośm iesza kult św . Tereski, m a pretensje do  
św . Januarego, patrona N eapolu,... za trzę­
sienie. ziem i, a do św . Barbary —  za kata­
strofę w kopalniach niem ieckich; i w uw ła 
czający sposób w yraża się o M atce N aj­
św iętszej.

M ożem y się spodziew ać, że — m aluczko  
— a w yczytam y w „Zw iastunie Ew ange­
licznym 11 bluźnierstw a i na sam ego Chry­
stusa Pana.

Radzilibyśm y p. pastorow i Z. M icheliso, 
w i, w ydaw cy „Zw iastuna 1-, żeby sw ój or­
gan połączył z bezbożnikiem w arszaw skim , 
z dw utygodnikiem „W olnom yśliciel Pol­
ski 1*, bo poziom tych w ydaw nictw jest jed­
nakowy.

Tak niziutko staczają się protestanci!

Obchód polski w Ameryce.
N ow y Jork, 20. 8. tel. w ł.

Polonja now ojorska obchodziła  
dziś w dom u narodow ym 10-tę. roczni­
cę zw ycięstwa nad W isłę. Przem ów ie­
nie w ygłosił konsul Zbyszew ski, red. 
Y olles i inni. O rkiestra m łodzieży ode­
grała m arsz O gińskiego. N astępnie u- 
chw alono w ysłać do rzędu polskiego  
rezolucję, protestujęcę przeciw rew i­
zjonistycznym zakusom niem ieckim  
Publiczność w ypełniła salę po brzegi.

Oświadczenie p. Gran i er‘a.
Zakopane, 20. 8.
W dn. 20. bm . baw iła w Zakopa­

nem delegacja FID ACu pod przew od ­
nictw em prezesa G ranier. W ycieczka 
przybyła sam ochodam i z K rakow a do  
Zakopanego.

W czasie obiadu prezes G ranier, 
stwierdziw szy serdeczność przyjęcia, 
jakiego w ycieczka doznała w Polsce, 
w ypow iedział kilka słów o nienaruszal 
ności traktatów i nazw ał Polskę: 
O brońcę zachodniej cyw ilizacji, za­
pew niając, że kom batanci w FID A Cu  
stanę zaw sze w szeregach obrońców  
całości granic Rzplitej Polskiej. O koło  
godz. li w ycieczka, żegnana serdecz­
nie, odjechała do K rakow a, skęd uda­
ła się do K atow ic.

Rzęd koalicyjny w Rumunji.
W iedeń, 19. 8.
„N eue W iener Tageblatt11 w kore- 

spsndencji z Bukaresztu donosi, że 
w obec groźby w prow adzenia dyktatu­
ry zgodziły się stronnictw a polityczne  
w Rum unji na utw orzenie gabinetu 
koalicyjnego, w którym zasiędę w ybit­
no osoby ze w szystkich stronnictw . 
K ról K arol dężył od czasów w stąpienia 
na tron konsekw entne do utw orzenia 
koalicji. D ążenie to napotykało jednak 
początkow o na opór stronnictw i do­
piero gdy król zagroził w prow adze­
niem dyktatury na w zór dyktatury ju­
gosłow iańskiej — doszło do porozu­
m ienia m iędży stronnictw am i. Zanosi 
się tedy w Rum ui.ji na zm ianę rządu  
w najbliższych dniach.

D zienniki podają rzekom o z dobrego  
źródła, jakoby uroczystość koronacji króla 
K arola II odłożona została do w iosny. O fi­
cjalnego potwierdzenia tej w iadom ości do­
tychczas niem a.

Nowy projekt reformy rolnej.
Jak się dow iadujemy, kom isja progra­

m ow a w yłoniona przez opozycyjne stron­
nictw a w łościańskie: W yzw olenie, PSL. 
Piast i Stronnictw o Chłopskie, m a opraco­
w ać w spólny projekt ustaw y, dotyczący  
szybszego zrealizow ania reform y rolnej.

Generał WEYGAND

Bitwa Pod Warszawa.
(Odczyt wygłoszony w r. 1929 

w Brukseli).
VIII.

Cud Wisły.
O to, w skrócie, który chciałbym był 

uczynić jeszcze zw ięźlejszym a bardziej 
ujm ującym istotę rzeczy, to bitw a pod  
W arszaw ą, która uw olniła ziem ię pol­
ską i zapew niła jej zdobyte w w alce 
posiadanie granic w schodnich.

Cud W isły, pow iedziano. Cud, 
czy to znaczy zdarzenie, w którem ob­
jaw ia się ręka O patrzności? N ie ja bę­
dę tem u przeczył, bo podziw iałem , w  
ow ym sierpniu r. 1920, z jaką żarliwo ­
ścią naród polski padał na kolana w  
kościołach i szedł w procesjach po uli­
cach W arszaw y. A zresztą, czyż przy­
gotow aniem tego drugiego cudu nie 
był już pierwsŁy, gdy po w ojnie

Zespół amatorskiego Kółka Muzycznego w Golubiu

jakiem nie każde m iasteczko chlubić się m oże. O statnio w ystępow ało K ółko  
M uzyczne w dniu 9. 8. b. r. D yrygentem K ółka jest p. Paulin Strzelewicz (X ).

„Dorzynki" w stolicy
czyli: jak wygląda bezpieczeństwo publiczne w Warszawie. -

W prasie stołecznej czytamy
A bram Stenczyński, w łaściciel restau­

racji w A l. Jerozolim skich pod nr. 97 a (w  
śródm ieściu W arszaw y) obliczał w łaśnie 
dzienny zarobek, kiedy do zamkniętych  
już drzw i lokalu zaczęto się gw ałtow nie 
dobijać.

K iedy w łaściciel odpow iedział, że re­
stauracja jest już zam knięta kilka głosów  
odpowiedziało m u z zew nątrz aby otw o­
rzył, „bo będzie źle 11. Przerażony restau ­
rator postanow ił drzw i nie otw ierać. N a­
pastnicy w idząc, że im od w ew nątrz nie 
otw orzą, poczęli w yłam yw ać drzw i i po pe 
w nym czasie, w yrw aw szy listw ę żelazną, 
zdołali drzw i otw orzyć. D o sklepu w tar­
gnęło dziesięciu drabów , na czele których  
szedł opryszek. uzbrojony w długi nóż, gro  
żąc obecnym śm iercią w razie jakiegokol­
w iek oporu. Reszta bandy skierow ała się 
odrazu do kasy, spodziew ając się znaleźć 
tam w iększą sumę pieniędzy; kiedy spot­
kał ich zaw ód, kasa zaw ierała bow iem  
tylko kilka złotych, złoczyńcy rzucili się

Obława na szympansa w tunelu.
Pociągi kolei podziemnej stanęły. - Małpa za barykadą kabli 

i drutów.
Berlin.

W  niedzielę około godziny 10-tej ra­
no na dw orcu kolei podziem nej Janno- 
w itzbrucke zjaw ił się szym pans, który  
zbiegł sw em u w łaścicielow i i zanim  
personel i publiczność zdołały tem u  
przeszkodzić, w skoczył na tor i znikł w  
tunelu.

Zaalarm owane w ładze kolejow e w y­
łączyły natychm iast prąd z przewodów  
i w strzym ały ruch pociągów, poczem  
urządzono obław ę na zw ierza. Szym ­

Niema mowa Rudyarda Kiplinga.
Wzruszony pisarz nie mógł wydobyć głosu z krtani.

Jak już doniesiono w depeszach, od­
była się w Loos en G ehelle uroczystość  
odsłonięcia pom nika, pośw ięconego pa­
m ięci żołnierzy angielskich, którzy pa- 
dli na francuskich polach bitew . A  
oto — w zruszający szcżegół. M ów cą  
oficjalnym  m iał być przy cerem onji od­
słonięcia Rudyard K ipling, którego syn, 
jak w iadom o, był jedną z ofiar m order­
czych w aj^, padł m ianow icie w e Fran­
cji, nigdy jednak nie zdołano odszukać 
jego ciała. Zrozum iałem było w obec te­
go w zruszenie m ów cy. N ie spodziew a­
no się jednak, że Brytyjczyk z krw i 1 

św iatow ej w idziało się, pod skrzydłam i 
O rła Białego, zrośnięcie trzech części 
rozdartych, które były m iędzy siebie  
rozdzieliły na w ięcej niż sto lat trzy  
cesarstw a, dzisiaj pogrążone, które w  
czasie w ojny znalazły się w dw u obo­
zach przeciwnych.

Lecz, jak m ów i nasze stare przysło ­
w ie: pom agaj sobie, a niebo ci dopo­
m oże, tak też i Polska cudow nie sobie  
pom ogła.

N aprzód, w długim okresie czasu, 
gdy w ielu sądziło, że jest ona już tylko  
Sław nem w spom nieniem , w szystkie jej 
dzieci, gdziekolw iekby były, czy to ży- 
jąc w niew oli na ziem iach daw nej Pol­
ski, czyto na w ychodźtw ie w krajach  
Europy i A m eryki, nigdy nie prze­
stały być Polakam i, kochać O j­
czyznę, znać jej dzieje, m ów ić jej języ­
kiem , pragnąć gorąco jej zbaw ienia. 
Toteż, gdy w ielkie dni nadeszły  
w szyscy pow stali, by spełnić zada­
nie, do którego od kilku pokoleń przy­

na Stenczyńskiego, poczęli go bić, kopać, 
zdzierać m u ubranie, żądając w ydania 
pieniędzy. D rab, uzbrojony w nóż, ranił 
Stenczyńskiego w nogę; w reszcie złoczyń­
cy, znalazłszy w ubraniu 500 zł., zrabo­
w ali je i opuścili sklep, grożąc restaura ­
torowi śm iercią, na w ypadek alarm u.

Jednak natychm iast po w yjściu bandy­
tów , Stenczyński pobiegł do sw ego m iesz­
kania, na pierw szem piętrze i z balkonu  
począł w zyw ać pom ocy.

Pow iadom ione o zuchw ałym napadzie 
w ładze policyjne, w szczęły energiczne 
śledztw o i w krótce aresztow ano niejakiego  
A ntoniego Turskiego sprow adzono go do  
urzędu śledczego i skonfrontow ano ze 
Stenczyńskimu i ich pracow nikam i, któ­
rzy zgodnie poznali w nim przyw ódcę 
bandy. Turski w spólników sw ych nie 
chciał w ydać, m ów iąc, że „już całą w inę 
w eźm ie na siebie 11. A resztow any bandyta  
karany już był pięcioletniem ciężkiem w ię 
zieniem za napad rabunkow y oraz szereg  
razy za aw antury, opór policji itd.

pans uchodząc przed prześladow cam i, 
zabarykadow ał się zw ojam i kabli i 
drutu.

O koło 20 m inut trw ało bezskuteczne 
oblężenie. M ałpy nie udało się w ypło­
szyć z kryjówki. Przez cały ten czas  
w szystkie pociągi stanęły.

G dy w szystkie usiłow ania ujęcia  
m ałpy okazały się darem ne w łączo­
no zpow rotem prąd i pociągi ruszyły. 
Los szym pansa uw ięzionego, w tunelu  
jest narazie nieznany.

kości, przyw ykły do opanow ywania  
w szelkich najgłębszych, najpotężniej­
szych sw oich uczuć i w zruszeń, zała­
m ie się do tego stopnia.

W  chw ili bow iem, kiedy m iał zabrać 
głos, nie w ydostał się z jego krtani ani 
jeden dźw ięk. Z oczym a pełnem i łez dał 
tylko znak jednem u z oficerów angiel­
skich, stojącem u najbliżej pom nika, 
aby pociągnął za sznurek okryw ającej 
m onum ent zasłony, która opadła w śród  
grobow ego m ilczenia. W zruszenie K i­
plinga, udzieliło się w szystkim obec­
nym , którzy rów nież zdobyć się nie 

gotow yw ali się ojcow ie. I oto na w ez­
w anie Paderewskiego przybyło ze St. 
Zjedn. A m eryki ponad 15 000 ochotni­
ków , którzy stw orzyli podstaw ę pol­
skich dyw izyj, utw orzonych w e Francji.

A potem , w czasie ciężkich przejść  
roku 1920, w idzieliście, jak bardzo Pol­
ska sobie pom agała i jak sprow adzona  
niem al do w łasnych tylko sw ych zaso­
bów , dzięki silnej w oli rządu i dow ódz­
tw a, nieustraszonej odw adze i ofiarno­
ści żołnierzy, w ierze w szystkich Pola­
ków w losy O jczyzny, m ogła podnieść  
się z klęski w sposób tak praw dziwie  
niezw ykły. A od tego czasu okazała się 
też Polska godną sw ego zw ycięstw a. 
Spokojna i nieulegająca upojeniu, pro­
w adzi ona, pośród sąsiadów potężnych 
i trudnych, politykę istotnie tw órczą, 
cierpliw ą i pokojow ą, odbudow ując  
sw ą skarbow ość i w ydobyw ając najaw  
sw e bogactw a gospodarcze, tak iż nie 
słyszy się tego pytania: czy sądzicie, że 
Polska m a w arunki życia? Zarazem  

m ogli na danie m u głośniejszego w yra­
zu. W głębokiem , bezsłow nem skupie­
niu stali w szyscy z m ilczącym K iplin- 
gem  na czele.

Losy skargi
p. Góreckiego.

„Polonja 11 katow icka donosi, że J. E. 
K s. A rcybiskup Lw ow ski zw rócił gen. 
G óreckiem u skargę na ks. Panasia bez 
załatw ienia jako m ylnie skierow aną, 
gdyż ks. Panaś, em . ppłk. W P. podlega 
w ładzy Biskupstwa Polow ego W P.

Ptaszki w potrzasku.
W ilno, 20. 8
W czoraj w godzinach w ieczornych za­

trzym ano na dw orcu kolejow ym w W ilnie  
5 podejrzanych osób. Po stw ierdzeniu ich  
tożsam ości okazało się, iż są to członkow ie  
centralnego kom itetu kom unistycznej par- 
tji zachodniej Białorusi, którzy przybyli do  
W ilna na konferencję. W szyscy pochodzą  
z poza W ilna i zaopatrzeni byli w fałszyw e 
paszporty. Znaleziono przy nich około 10 
kg bibuły kom unistycznej oraz szereg kom  
prom itujących dokum entów .

Nowe oddziały Polskiego Czer­
wonego Krzyża.

Polski Czerw ony K rzyż podjął w  
ostatnich czasach energiczną akcję roz­
szerzania sw ych placów ek na terenie  
całej Rzeczypospolitej Polskiej; stale 
rozwijająca się praca w e w szystkich  
dziedzinach, a przedew szystklem w zm o­
żona akcja ratow nicza i ustaw iczny  
rozw ój drużyn ratow niczych P. C. K . 
w ym aga pow iększenia dotychczas ist­
niejących placów ek.

D zięki staraniom zarządu głów nego  
P. C. K . pow stał ostatnio cały szereg  
now ych oddziałów, m ianow icie w A le­
ksandrowie pod Łodzią, Białow ieży, D ro­
hiczynie, K obryniu, Stolinie, Łunińcu, 
K rzem ieńcu, H orochow ie, W łodzim ierzu  
i Zdołbunow ie. (PAP.)

Ojcobójca.
W folw arku Rusak pod M ołodecz- 

nem zm arł nagle Jan Cyliński, przyby­
ły przed kilkom a m iesiącam i z A m ery ­
ki. Zm arły uchodził za bardzo zam oż­
nego i zgon jego nie przeszedł bez echa  
tern bardziej, że zaczęto m ów ić, iż zm arł 
on śm iercią nienaturalną. Spow odow a­
ło to sekcję zw łok, w w yniku której 
w ykryto truciznę w żołądku. Policja 
w szczęła dochodzenia. Syn G ylińskiego  
przyciśnięty do m uru przyznał się do  
zbrodni ojcobójstw a, w yjaśniając, że 
truł ojca system atycznie niew ielkiem l 
daw kam i strychniny, a czynił to z na­
m ow y kochanki Ludw iki M ięczaków ny, 
która liczyła, że z chw ilą zgonu Cyliń- 
skiego zostanie żoną jego syna i w łaści­
cielką w ielkiego folwarku. Zbrodniczą 
parę osadzono w w ięzieniu.

Komunizm w Stanach Zjedn.
Podczas badań, prow adzonych w  Chi­

cago przez kom isję kongresu co do  
działalności kom unistów na terenie  
Stanów Zjednoczonych, jeden z bada­
nych św iadków , M ake M ili,* urzędnik  
policyjny stw ierdził, że w edług staty­
styki jest w Stanach Zjednoczonych 
51.685 kom unistów , zorganizow anych w  
różne zrzeszenia, a oprócz tego znajdu ­
ją się różne organizacje, liczące razem  
około 80 tysięcy członków , w ybitnie  
sym patyzujące z bolszewizm em . Zda­
niem  św iadka, z liczby w yżej w ym ienio­
nych kom unistów i ich sympatyków , 70  
procent stanow ią cudzoziem cy, 20 proc, 
m urzyni i 10 proc, rodowici A m eryka­
nie. W dalszym ciągu sw ych zeznań  
M ili stw ierdził, że organizacje, które  
przeciw działają agitacji kom unistycz­
nej, liczą ogółem 1.089.100 członków .

zaś nie zapom ina o tern zw ycięstw ie i 
stara się m ieć w ojsko zdolne ocalić ją  
znow u, gdyby nieszczęście chciało, że 
taka byłaby konieczność.

W ojna św iatow a, ze sw em i rzezia­
m i i spustoszeniami, była plagą bez­
przykładną w dziejach. A le pozostaw i­
ła nam w ielkie nauki. Jedną z najpięk  
niejszych jest zw ycięstwo pod W ar­
szaw ą.

U czy nas ono, że, jeśli kraj jakiś 
chce żyć w w olności i szacun ­
ku, m usi utrzym yw ać w e w szystkich  
gorące uczucie m iłości ojczyzny  
oraz że, w e w szystkich um ysłach tyin  
płom ieniem ośw ieconych, m usi uw y­
datniać znaczenie w ysiłku i koniecz  
ność pośw ięcenia, bo bez w ysił­
ków i pośw ięceń nigdy nie dokonano  
niczego w ielkiego. U czy nas ono, jed- 
nem słow em, że narody m ają los, na  
jaki zasługują. Podobnie jak Pol­
ska, tak i Belgja, w w ojnie jak w po­
koju, dała tu św iatu w spaniałe św ia­
dectw o tej praw dy.
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u z n a n a  p rz e z m ię d z y n a ro d o w y  try b u n a ł 

p ię k n o śc i w  G a lw e sto n ie z a  n a jp ię k n ie j­

sz ą k o b ie tę św ia ta . P a n n a D o ro ta je s t  

A m e ry k a n k ą i l ic z y  la t 1 7 . T y tu ł je j o f i­

c ja ln y  b rz m i: M iss U n iw ersu m  1 9 3 0 .

Jest obrona przed 

atakami iotniczemi.
W  o s ta tn ic h c z a sa ch z w ła sz c z a p ra ­

sa n ie m ie c k a w y s tę p u je z a r ty k u ła m i,  

j w  k tó ry ch , p rz y tac z a ją c w y n ik i m a n e -  

! w  ró w  lo tn ic z y c h  n a d L o n d y n e m  i L y o -  

r iie m , fo rsu je  p o g lą d , ż e n ie m a o b ro n y  

i p rz ed  a ta k a m i Io tn icz e m i. Z d a n ie m  je j  

'.w sz e lk ie p rz y g o to w an ia o b ro n n e p rz e d  

.a tak a m i Io tn ic z e m i są n ie p o trze b n e , 

ib e zc e lo w e i n ie m o g ą o c h ro n ić k ra ju  

p rz e d  z n iszc z e n ie m . T en  p o g lą d  w o jsk o ­

w y c h a u to ry te tó w  n ie m iec k ich , k tó re  

sa m e  ja k o  p ie rw sz e  o rg a n izo w a ły  u  s ie ­

b ie w  c z a s ie w o jn y o b ro n ę p rz e c iw lo t­

n ic z ą , w y d a je s ię c o n a jm n ie j d z iw n y m .  

Is to tn y m  c e lem a r ty k u łó w p ra sy  n ie ­

m ie c k ie j m o ż e b y ć je d y n ie c h ę ć u śp ie ­

n ia c z u jn o śc i sw y c h są s ia d ó w . . < -

A  w ię c n ie  d a jm y  s ię u śp ić  a n i o sz u ­

k a ć . M u sim y w re sz c ie z ro zu m ieć , ż e  

d o b rz e z o rg a n iz o w a n a o b ro n a p rz ec iw ­

lo tn icz a d a je w  z u p e łn o śc i g w a ran c ję  

b e z p ie c z e ń s tw a n a w y p a d e k a tak ó w  

lo tn ic z y c h , a w  k a ż d y m  ra z ie o s ła b ia i  

z m n ie jsz a sk u tk i ty c h a tak ó w . P o w in ­

n y śm y so b ie u p rz y to m ić , ż e m a n e w ry  

to je szc ze n ie w o jn a . W  c z a s ie m a n e ­

w ró w  lo tn ic y  b o w ie m  n ie  l ic z ą  s ię  z  g ro -  

ż ą ce m  n ie b e zp ie c ze ń s tw e m  i w y k o n u ją  

b ra w u ro w e a ta k i, k tó ry ch n ig d y n ie  

b ę d ą w  s tan ie w y k o n a ć p o d c z a s p rz e -  

c iw a k c ji o b ę e g o lo tn ic tw a p o d o g n iem  

a r ty le r ji , k a ra b in ó w m a sz y n o w y ch 1  

in n y c h ś ro d k ó w , k tó re z p e w n o śc ią z o ­

s ta n ą p o d c z a s w o jn y  z a s to so w a n e  p rz e ­
c iw  lo tn ic tw u .

N ie d a jm y s ię o sz u k a ć i p rz y g o to ­

w u jm y n a sz ą o b ro n ę p rz ec iw lo tn icz ą , 

n ie ż a łu ją c d la n ie j a n i w y s iłk ó w  a n i  

ś ro d k ó w  p ie n ię ż n y ch . S p o d z ie w a ć s ię  

n a le ż y , ż e u św ia d o m io n e n a sz e sp o łe ­

c z e ń s tw o , k tó re d o b ro w o ln ie i sa m o ­

rz u tn ie sk u p iło s ię w sz e re g a c h L ig i  

O b ro n y P o w ie trz n e j i P rz e c iw g a z o w e j  

i p rz ez n ią p rzy g o to w u je sw ą o b ro n ę ,  

n ie o p u śc i rą k  w o b e c p o d sz ep tó w  o b c e j  

p ra sy . P rz ec iw n ie p o d sz e p ty te w in n y  

n a s p rz e k o n a ć o sk u tec z n o śc i o b ro n y  

p rz ec iw lo tn icz e j i p rz e c iw g a z o w e j i z a ­

c h ę c ić d o  sk u tec z n e j a k c ji n a  te rn  p o lu .

Sprawa nafty 

pomorskiej.
D o n o sz ą z T u c h o li, ż e ź ró d ła n a f to w e  

p o z b a d a n iu p rz ez sp e c ja ln ą k o m isję  

z W a rsz a w y  n ie o k a z a ły  s ię ta k  o b f ite , ja k  

p o p rz ed n io p rz y p u sz c z a n o . W  k ilk u je d ­

n a k m ie jsc a c h rz e c zy w iśc ie n a tra f io n o n a  
o le j sk a ln y i n a f tę , k tó ra p o d w z g lę d e m  

z a w a rto śc i sk ła d n ik ó w n ie p rz e d s ta w ia  
w sz a k ż e ta k w ie lk ie j w a rto śc i, a b y s ię  
o p ła c iło e k sp lo a to w a ć je .

»»

Jednak inaczej.

O jc ie c d a je B o lk o w i w sk ó rę . N a s tęp ­
n ie p o c ie sz a sy n k a m ó w ią c : —  W ie rz m i  
d z ie c k o , i lek ro ć z m u sz o n y je s te m  c ię u k a ­
ra ć , b o li m n ie to w ię c e j, n iż c ie b ie .

—  T a k ta tu s iu , a le n ie w  te rn  sa m em

X. X. Arcybiskupi i Biskupi polscy 

w obronie zagrożonej religji.
Odezwa Episkopatu Polski w sprawie antyreliginjych wystą­
pień na zjeździe Związku Nauczycieli Szkół Powszechnych w 

Krakowie w lipcu 1930 r.
P o m y ś ln a p rz y sz ło ść n a ro d u o p ie ra s ię  

p rz e d e w sz y s tk ie m n a je g o w a rto śc ia c h  
d u c h o w y c h  i m o ra ln y c h . N a jw ię k ­
sz y d o b ro b y t m a te r ja ln y , n a jsp ra w n ie js z e  
rz ą d y , n a js iln ie jsz a p o tę g a m ilita rn a , ja k ­
k o lw ie k w ie lk ą w  ż y c iu  p o k o le ń o d g ry w a ­
ją ro lę , n ie d a ją is to tn e j i trw a le j p o d s ta ­
w y p o m y ś ln o śc i i p ra w id ło w e g o ro z w o ju  
sp o łe c ze ń s tw o m .

N a to m ia s t o św ia ta , o p a r ta n a z a sa d a c h  
re  1  i g  i j n  y  c  h , w sz c z e p ia n ie c n ó t re lig ij­
n o -m o ra ln y c h  w e w sz y s tk ie sp o łe c z n e w a r ­
s tw y  s ta n o w ią  n ie w z ru sz a ln e w a ru n k i z d ro  
w y c h  i d o d a lsz e g o ro z w o ju z d o ln y c h sp o ­
łe c ze ń s tw .

Z ro z u m ie n ie o w y c h  c n ó t a  ró w n o c z e śn ie  
z a c h ę tę d o ic h z d o b y w a n ia c z e rp ią sp o łe ­
c z e ń s tw a z d e p o z y tu w ia ry , z ło żo n e j w  
K o śc ie le B o ż y m , w  K o śc ie le z w o li sw e g o  
Z a ło ż y c ie la , Je z u sa C h ry s tu sa , n ie o m y l­
n y m  i n ie z n isz c z a ln y m . Z a d a n ie m  K o śc io ła  
; je s t s ta w ia n ie p rz e d o c z y je d n o s te k i sp o ­
łe c z e ń s tw a ty c h  k ry te r jó w , z w ia ry  w y p ły ­
w a jąc y c h , k tó re je d n o s tk o m  i sp o łe c ze ń ­
s tw o m  m a ją n a d a w a ć ic h  p ra w d z iw ą  w a r ­
to ść  i w sk a z y w a ć im  n ie z a w o d n e ś ro d k i d o  
p o m y ś ln o śc i d o c z e sn e j, ą w  o s ta tn im  s to p ­
n iu  d o B o g a w io d ą c e .

B e z p ra w d  w ia ry , b e z  s ta ły c h  z a sa d  m o ­
ra ln y c h . b e z s iln e g o  o p a rc ia s ię o S tw ó rc ę  
i Je g o o b ja w io n ą w o lę tra c i c z ło w iek , a  
te m  w ię c e j tra c ą sp o łe cz e ń s tw a k ie ru n e k  
sw e g o p o s tę p o w a n ia , g u b ią s ię w  d z ia ła ­
n iu , sp rz e n ie w ie rz a ją s ię sw o im  o b o w ią z ­
k o m  i z a d a n io m .

Z p o k o le ń sk ła d a s ię n a ró d , k tó ry je s t 
ta k im , ja k im  g o  u c z y n iło  w y c h o w a n ie m lo  
d z ie ż y . W y c h o w a n ie b e z re lig ijn e , &  
w ię c p o z b a w io n e w sk a za ń B o ż y c h , tw o rz y  
n a ro d y  b e z ja sn e j i p ro s te j d ro g i ż y c io w e j, 
c z y n i je ig ra sz k ą z m ie n n y c h d o ry w c z y c h  
lo só w  i d a je d o  n ic h  p rz y s tę p  p rą d o m  n ie ­
b e z p ie c z n y m . sz k o d liw y m  i z a tru w a ją c y m  
ic h  s iły  ż y w o tn e .

P ra g n ą c p rz y cz y n ić s ię d o w y k rz e sa n ia  
w  n a ro d z ie n a sz y m  ja k  n a jw y ż sz y c h w a r ­
to śc i m o ra ln y c h , a  te m  sa m e m  p o d n ie ść  g o  
n a  ja k  n a jw y ż sz y  s to p ie ń  p ra w d z iw e j k u l­
tu ry . K o śc ió ł k a to lic k i w  P o lsc e n ie u s ta ­
w a ł w  sp e łn ia n iu sw e g o o d B o g a d a n e g o  
m u p o s ła n n ic tw a . T a k w c z a s ie n ie w o li, 
ja k i o d c h w ili o d z y sk a n ia ,  n ie p o d le g ło śc i 
p a ń s tw o w e j, sz ed ł K o śc ió ł w  P o lsc e p rz e z

Echa zamachu bombowego na poselstwo 

sowieckie w Warszawie. — Pismo angielskie o śledztwie i ujęciu 

sprawcy.
W a rsz a w a , 2 0 . 8 . te l. w Ł  I ra w y s ła n o  p rz e d n ie d aw n y m c z a se m

W  sp ra w ia z a m a c h u  b o m b o w e g o n a d o  G ro d n a .

p o se ls tw o so w ie c k ie w W a rsz a w ie  | D e te k ty w  w ró c ił d o G ro d n a i z a ją ł 

d z ie n n ik  a n g ie lsk i „ B irm in g h a m  P o s t“ I s ję t im  d a lsze m i p o sz u k iw a n ia m i. D o -  

d o n o s i o b e c n ie c o n a s tę p u je :  | w ied z ia ł s ię , ż e k ilk a m e tró w  sz n u ra

—  „ Je d n y m p u n k te m z a cz e p ie n ia  ' te g o  sp rz e d a n o n a u c zy c ie lo w i ję z y k ó w ,  

(d la ś led z tw a —  p rz y p . re d .) b y ł m a ły  < k tó ry , p o sp ęd z e n iu  k ilk a  la t w  R o s ji , 

k a w a łe k  sz n u rk a , p rz y w ią za n y d o m a - ! w y je ch a ł d o  P o lsk i i b y ł p o d  n a d żo re m  
sz y n y p ie k ie ln e j z a m iis t lo n tu . S z n u - ! p o lic ji , ja k o p o d e jrza n y o u d z ia ł w  

re k w y d a w ał s ię w y ro b u  a n g ie lsk ie g o . { w y w ro tn e j ro b o c ie so w iec k ie j.  

D e te k ty w p o lsk i u d a ł s ię te d y  d o  A n - B y ł w  p o s iad a n iu  p a szp o r tu  p o lsk ie g o ; 

g lji i u d a ło  m u  s ię o d n a leź ć fa b ry k a n - ■ ż o n a  je g o  je s t R o s ja n k ą . D e te k ty w  śc i-  

tó w  te g o ro d z a ju szn u ra . D o w ied z ia ł g a ł te g o n a u c z y c ie la a ż d o Ju g o sła w ji, 

s ię o n o d n ic h , ż e tran sp o r t te g o  sz n u - i ta m  g o  a re sz to w a ł 4 4 . — ,

Żydówki nauczycielkami polskich 

dzieci katolickich.
Czy ministerstwo oświaty nie 

Frankfurtckiej posad w
Z m ia sta S o k ó łk i w  w o je w ó d z tw ie  

b ia ło s to c k iem  .re d a k c ja n a sza o trz y ­

m a ła p o d d a tą 1 5 b m . p o n iż sz y l is t,  

k tó ry p ra w ie w c a ło śc i p rz y ta cz a m y :

—  „ Z a rz ą d p a ra f ja ln e j L ig i K a to ­

l ic k ie j w S o k ó łc e d o n o s i, ż e w  P o l ­

sk ie j S z k o le P o w sz e ch n e j, w  n a sz e m  

m ie śc ie , n a u cz y c ie lk a m i są d w ie  

Ż y d ó w k i: Z o fja H u tó w n a i M a łk a  

F ra n k fu rtc k a .

Z ta k im  o b ja w e m  tru d n o p o g o d z ić  

su m ien ie c h rz e śc ija ń sk ie ... W sza k m y ,  

P o lac y je s te śm y n a ro d em  k a to lic k im , 

a z a te m , c h rze śc ija ń sk im , Ż y d z i z aś —  

są w ro g a m i C h ry s tu sa i s to ją w  

sp rz ec z n o śc i z id e o lo g ją c h ry s tja -  

n iz m u .

Ja k im ż c u d e m  w y z n aw c a w ro g ie j 

id e i m o ż e k sz ta łc ić d u c h a  i se rc e d z iec  

k a z n ie n a w id z o n e g o c h rz e śc ija n in a ?

N a w e t n a jb u jn ie js za fa n taz ja m u s i  

u z n a ć , ż e p rz y d z ie le n ie o so b y p rz ec iw ­

n e g o św ia to p o g lą d u n a p rz e w o d n ik a  

c h rze śc ija ń sk ie j d z ia tw y , je s t z ja w i ­

sk iem  n ie n o rm a ln e m !

K a ż d y , k to m y ś li p o p o lsk u  —  p o j-  

m ie , ż e ta k i sp o só b , ja k i u  n a s z a sto ­

so w a n o , je s t a n o rm a ln y , a le , n ie c h  

k to  p o ra d z i ja k m a m y  s ię o d ta k ie j  

„ o p ie k i -4 ra to w ać ?

sw e d u c h o w ie ń s tw o  i w ie rn y c h  n a  c z e le  
ty c h , k tó rz y  d la d o b ra o g ó ln e g o  p ra c u ją , a  
w śró d  k tó ry c h  sz k o ła z a jm u je w y b itn ie jsz e  
m ie jsc e .

N ie s te ty , K o śc ió ł w  te j sw o je j ta k d o ­
n io słe j p ra c y d o z n a je n ie je d n o k ro tn ie  
p rz e sz k o d y . C o g o rsz a , w p ły w  je g o n a  
ż y c ie sp o łe c z n e s ta ra s ię p o d ry w a ć p e w n a  
o rg a n iz a c ja n a u c z y c ie lsk a , k tó ra s ię n a z y ­
w a „ Z w ią z k ie m  N a u c z y c ie ls tw a S z k ó ł P o -  
w sz e c h n y c h “ .

W  p ie rw sz y c h  d n ia c h  l ip c a  b r . o d b y ł s ię  
w  K ra k o w ie z ja z d  te g o  z w ią zk u . Z d a w a ć b y  
s ię p o w in n o , ż e z ja z d c z ło n k ó w  ta k  l ic z n e ­
g o z w ią z k u w y c h o w a w c ó w  n a sz e j p o lsk ie j  
m ło d z ież y , c ie sz ą c e j s ię  p o p a rc ie m  i o p ie k ą  
w ła d z sz k o ln y c h , p o św ię c i w sz y s tk ie c h w i. 
le i n a ra d y sw o je ro z w a ż an iu , ja k ie m i  
ś ro d k a m i n a le ż a ło b y p o g łę b ić o d d z ia ły w a ­
n ie  w y c h o w a w c z e  n a  d u sz e  m ło d z ie ż y , c z e m  
b y m o ż n a ro z b u d z ić w  m ło d y c h ty c h d u ­
sz a c h , n a u c z y c ie lo w i p rz e z  ro d z ic ó w  p o w ie ­
rz o n y c h , m iło ść d o S tw ó rc y  i d o  ż y c ia  n a d ­
p rz y ro d z o n e g o . ja k n a s tro ić p ię k n e s tru n y  
p o b o ż n o śc i d z ie c k a , a b y p rz e z c a łe d a lsze  
ż y c ie g ra ły  h y m n  w d z ię cz n o śc i d la  B o g a  z a  
Je g o  n ie z lic z o n e d a ry , n a  d u sz ę  n ie śm ie r te l 
n ą  z le w a n e .

T y m c z a se m , ja k  z e sp ra w o z d a ń  z e z ja z ­
d u w y n ik a , w y g ła sz a n o n a n im  p o s tu la ty  
ta k sp rz e c z n e z w y m a g a n ia m i z d ro w e g o  
w y c h o w a n ia , ta k n ie n a w is tn e  w  s to ­
su n k u  d o  re lig ji , d o  K o śc io ła !  s łu g  
je g o  ż e w z b u d z iły w  sp o łe c z e ń s tw ie p o ­
w sz e c h n e  u c z u c ie z g ro z y  i lę k u  o  d u sz e  
n a sz e j m ło d z ie ż y  sz k o ln e j.

Ju ż n ie je d n o k ro tn ie  m ia ł E p isk o p a t P o l  
sk i sm u tn ą sp o so b n o ść s ły sz e ć z k ó ł te g o  
Z w ią z k u  n a u c z y c ie lsk ie g o  g ło sy , z m ie rz a ją ­
c e d o o s ła b ie n ia  a  n a w e t d o  u su w a ­
n ia w p ły w u re lig ijn e g o n a w y c h o w a n ie  
sz k o ln e . Je d n a k ż e  p o c ie sz a liśm y  s ię  te m . ż e  
te o d e rw a n e g ło sy  n ie z n a jd ą p o s łu c h u w  
s z e ro k . k o ła c h  c a ł. n a u c z y c ie ls tw a  i ż e  p rz y  
c ic h n ą , sk o ro o sz k o d liw o śc i sw y c h p o s tu ­
la tó w  n a  w y c h o w a n ie  m ło d y c h  p o k o le ń  s ię  
p rz e k o n a ją .

T y m c z a se m z ło w ro g ie te g ło sy p o w ta ­
rz a ją s ię c o ra z c z ę śc ie j i o d z y w a ją  
s ię c o ra z  s iln ie j b e z o g ó ln e g o sp rz e c i­
w u ty c h  ty s ię c y  k a to lic k ic h  n a u c z y c ie li d o  
Z w ią z k u  w p isa n y c h .

W o b e c te g o d łu ż e j m ilc z eć  n ie m o ż e m y . 

ma dla p. Hutówny i p. Małki 
szkołach żydowskich?

P rz e c ie m a m y n a d m ia r d o b ry c h  

P o la k ó w  - k a to lik ó w , k tó rz y m o g ą b y ć  

n a u c z y c ie la m i, p o c o , Ż y d z i z a jm u ją  

ic h m ie jsca ?

P ro s im y d ru k o w a n em S ło w e m  z a ­

a la rm o w ać o p in ję i d o p o m ó c sp raw ie  

p o lsk o śc i i sp raw ie k a to lic k ie j w  P a ń ­

s tw ie P o lsk iem .

(— ) A . D o m a ra d z k i, 

P re z es L ig i K a to lic k ie j -4 . —

♦ * *

Z  c a łą g o to w o śc ią śp ie sz y m y n a  to  

w z ru sz a ją c e w e z w an ie , z w ra c a ją c s ię  

ró w n o c z e śn ie d o K a to lic k ie j A g e n c ji  

P ra so w e j i d o b ra tn ie j p ra sy s to łec z ­

n e j i p ro w in c jo n a ln e j z g o rąc y m  a p e ­

le m , a b y  w y m o w n y l is t L ig i w  S o k ó łc e  

p o w tó rzy ła , s taw ia jąc g o m in is te rs tw u  

o św ia ty  p rz e d o c z y ja k o a k t c ięż k ie g o  

o sk a rż en ia . Je s te śm y n a jg łęb ie j p rz e ­

k o n a n i, ż e s to so w a n ie p o d o b n e j p o lity ­

k i sz k o ln e j w o g ó le , a n a ru b ież a c h  

w sch o d n ich R z e cz y p o sp o lite j w  sz c ze ­

g ó ln o śc i je s t w ie lk im b łę d em  i p rz y ­

n ie ść m o ż e O jc zy ź n ie i N a ro d o w i ty lk o  

n ie p o w e to w a n e sz k o d y . P o lsk i o g ó ł k a ­

to lic k ą . o d d a w n a ju ż d o m a g a s ię , a b y  

je j p o n ie c h an o i a b y z lik w id o w a n o a -  

n o rm a ln e s to su n k i, w y k w ite m  k tó ry c h  

są ta k ie n p . ja sk raw e  fa k ty , ja k  te n  w  

S o k ó łc e . —  R e d a k c ja .

W a lk a ta  b o w ie m  je s t w a lk ą o B o g a , o  
Je g o  p a n o w a n ie  w  d u sz a c h  m ło d z ie ż y , o Je  
g o rz ą d y w  sz k o ła c h p o lsk ic h a n a w e t w  
P o lsc e c a łe j. W a lk a  ta  z re lig ijn . w  n a u c z a ­
n iu i w y c h o w a n iu sz k o ln e m  p ro w a d z i d o  
z n ie p ra w ie n ia d u sz y m ło d e g o p o k o ­
le n ia  ta k , ją k  z n ie p ra w iła d u sz e w  są s ied ­
n im  k ra ju  ro sy jsk im .

T e j w a lc e , p rz e z o d p o w ie d z ia ln e c z y n n i­
k i Z w ią zk u N a u c zy c ie li S z k ó ł P o w sz e c h n . 
ta k n ie d w u z n a cz n ie w y p o w ie d z ia n e j re li­
g ijn o śc i w  sz k o le , je s t n a sz y m  p a s te rsk im  
o b o w ią z k ie m  s ię p r  z  e  c  i  w  s  t  a  w  i  ć .

P rz e to  w  im ie n iu  c a łeg o  E p isk o p a tu  P o l  
sk i. m y . K o m is ja , p rz e z te n ż e E p isk o p a t  
w y b ra n a , p o s tu la ty , ja k ie n a w z m ia n k o w a ­
n y m  z je źd z ie k ra k o w sk im  Z w ią z k u  n a u c z y  
c ie lsk ie g o w y p o w ie d z ia n o , p ię tn u jem y  
ja k o b e z b o ż n e i w ro g ie w ie rz e . K o śc io ło w i  
k a to lic k ie m u , a  z g u b n e d la N a ro d u  i P a ń ­
s tw a . P ro te s tu je m y  p rz e c iw k o  te m u , a b y  w  
ta k im  d u c h u w p ły w a n o n a n a sz e n a u c z y ­
c ie ls tw o i a b y u s iło w a n o w  ta k im  d u c h u  
p ro w a d z ić m ło d z ie ż sz k o ln ą . M ło d z ie ż n a ­
sz a  n a le ż y  n a jp ie rw  d o  ro d z ic ó w , p o te m  d o  
K o śc io ła a  w re sz c ie d o P a ń s tw a . P o n ie w a ż  
ro d z ic e , K o śc ió ł i P a ń stw o z g o d n ie w y m a ­
g a ją . b y n a u c z y c ie ls tw o m ło d e p o k o le n ie  
w y c h o w y w a ło  w  d u c h u  re lig ijn y m , n a u c z y ­
c ie ls tw o c a łe d o te g o z a s to so w a ć s ię je s t 
o b o w ią z a n e .

W ie m y , ż e w ie lk a l ic z b a n a u c z y c ie li  
n a w e t n a le żą c y c h  d o  Z w ią z k u  n ie p o d z ie la  
ty c h , w y ż e j n a p ię tn o w a n y c h , d ą ż e ń , d la te ­
g o z w ra c a m y s ię d o n ic h z w e z w a n ie m  o  
ja sn e  z a ję c ie s ta n o w isk a w  s to su n k u d o  
ty c h d ą ż e ń , z su m ie n ie m  k a to lic k ie g o i  
P a ń stw u o d d a n e g o w y c h o w a w c y n ie z g o d ­
n y c h . A  je ś lib y  ic h g ło s i ż ą d a n ie z a p rz e ­
s tan ia  te j w a lk i z re lig ją w  sz k o le n ie d o ­
z n a ły  w  ty m  Z w ią z k u  n a u c z y c ie li u w z g lę d ­
n ie n ia , n ie p o z o s ta je k a to lic k ie m u n a u c z y ­
c ie lo w i in n a  d ro g a , ja k  Z w ią z e k  ta k i o  p  u -  
śc ić  a p o p rz e ć ta k ą o rg a n iz a c ję n a u c z y ­
c ie lsk ą . k tó ra re lig ijn e m u o d d z ia ły w a n iu  
n a d u sz ę d z ie c k a p o św ię c a o d p o w ie d n ie  
z ro z u m ie n ie i p o p a rc ie .

R o d z ic o m  z a ś k a to lic k im  z w ra c a m y u -  
w a g ę n a to w ie lk ie n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o . ic h d z ie c io m  z e s tro n y ta k ich n a ­
u c z y c ie li n ie re lig ijn y c h  g ro ż ą c e , z te m , a b y  
p iln ie b a d a li, ja k im  n a u c z y c ie lo m  p o w ie ­
rz a ją  sw e d z ie c i. D la n a u c z y c ie la , u c z ą c eg o  
w e d le z a sa d K o śc io ła i p rz y św ie c a ją c e g o  
d z ie c k u p o b o ż n o śc ią , n ie c h c h o w a ją  
w d z ię c z n o ść . Je ś lib y a to li sp o s trz e g li , ż e  
n a u c z y c ie l p rz e p isy w ia ry le k c ew a ż y i 
sw y c h o b o w ią z k ó w , ja k o k a to lic k i w y c h o ­
w a w c a , w o b e c d z ie c i n ie sp e łn ia , p o w in n i  
ro d z ice w e sp ó ł z e sw y m i d u sz p a ste rz am i  
z a ż ą d a ć p rz e z ra d y  i o p ie k i szk o ln e o d  
w ła d z sz k o ln y c h z m ia n y  w y c h o w a w ­
c y .

C z u w a jc ie , a b y z ło n ie p o s trz e ż e n ie n ie  
z e p su ło  w a m  d z ie c i a  p rz e z  n ie  c a łe g o  
n a ro d u .

W a rsz a w a , d n ia  9 s ie rp n ia 1 9 3 0 r . 

t A le k sa n d e r k a rd y n a ł K a k o w sk t, A u g u s t  
k a rd y n a ł H lo n d . A d a m  S a p ie h a , a rc y b isk u p  
k ra k o w sk i, B o le s ła w T w a rd o w sk i, a rc y b i-  
sk u p lw o w sk i, R o m u a ld Ja łb rz y k o w sk i. 
a rc y b isk u p w ile ń sk i, H e n ry k P rz e ź d z ie c k i,  
b isk u p p o d la sk i. S ta n is ła w  Ł u k o m sk i, b i- “  
sk u p ło m ży ń sk i. A d o lf S z e lą ż e k , b isk u p

_ _ _ _ __ _ _ _  łu c k i._ _ _ _ _ _

S ie rp ień  1 9 2 9 .

S ie rp ień 1 9 3 0 .

P ra c o d a w c a : —  P rz y k ro  m i, ż e m u sz ę  
p a n u  d a ć w y b ru d z o n e p ie n iąd z e . A le c h y ­
b a p a n n ie o b a w ia s ię b a k te ry j?

R o b o tn ik : —  A le ż p ro szę p a n a , b a k te -  
r je n ie w y ż y ły b y z m o je j p e n s ji.

Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyża.
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Pocą sie... rządowa,
Bojkot święta „Cudu W isły".

I.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
N ie dziw im y się, że różn i sekciarze  

I ateiści radośn ie podjęli m yśl zlikw i­
dow ania św ięta „C udu nad W isłą" —  i 
przeniesien ia obchodu zw ycięstw a nad  
bolszew ikam i na 18., październ ika. 
T ychto ludzi i cały obóz m asońsko - 
żydow ski okru tn ie gniew ało, że prze- 
ogrom na w iększość narodu polsk iego  

; łączy zw ycięstw o z przem ożną opieką  
!i pom ocą N ajśw . Panny W niebow zię­
te j, K rólow ą Polską. C ała antykatolic­
ka klika, ton nadająca sw ej różnorod- 

■ nej ork iestrze, zdaje sobie doskonale  
spraw ę, że naród polsk i niezm ożony  
będzie i zw ycięsk i dopóty , dopóki ży ­
w ą będzie przejęty w iarą, —  i z nieba  
przem ożnej opisk i i pom ocy upraszić  
i spodziew ać się będzie. T a klika do ­
brze rozum ie, że w  chw ilach niebezpie­
czeństw a taka żyw a w iara i niezłom na  
U fność w pom oc z nisba rD zbudzą pło- 
■m ieniiy zapał 1 bezgran iczną ofiarność, 
a k® ą zam ilknąć w szelk im sw arom i

'p rzeciw ieństw om . W iedzą, że tak i za- 
! pał, oparty na relig ijnych przekona-  
! niach , zaraźliw ie działa naw et na ta ­
kich , którzy cbc Izili na pasku różnych  
^n  ty  relig ijny  C u m iędzynarodów ek, i od  
tyw ia daw ne w spom nienia relig ijne  
i patrio tyczne.

, N asi dom orośli ateiści, m asoni i w ol 
nom yśliciele bodaj w cale nie zdają so ­
fcie sprawy, że akcja antykato ’icka  
zm ierza niety lko do zniszczenia w płv- 
>ów K ościo ła kat. w Polsce i w yw oła ­
nia w alk i relig ijnej, lecz że poprzez tę  
^valkę relig ijną dąży do osłab ien ia na ­
rodu i zniszczenia jego odporności, by  
potem bez przeszkód przeprow adzić  
nowy rozb iór Polsk i, —  albo zbudow ać 
w Polsce m asońsko - żydow sko - bol­
szew icki tron dla A ntychrysta , a naród  
polsk i zam ienić w grom adę zw ierząt 
roboczych dla korzyści m asonów , —  i 
żydow skiego m esjan izm u, który dąży  

ido kró low ania nad całym św iatem . —  
Pom ysł zlikw idow ania C udu nad W i­
słą napew no w ylągł się w m ózgow ni­
cach naszych w rogów a posunięty zo ­
stał spry tn ie polsk im  posłusznym  służ- 
nikom, 'i „m ądrze" uzasadniony . Jeże ­
li czytam y różne enuncjacje na ten te ­
m at, trochę jeszcze w stydliw ie, lecz m i­
m o to dość przejrzyście w yłania się z  
m glistych w yw odów jedn cel: „C ud  
nad W isłą" zasłan ia „w ym arzone" za­
sług i pew nych w ielkości., .. .

N aród —  w  „C udzie nad W isłą? u-  
iżnaje dość jaw ną, praw ie nam acalną  
i łaskę i pom oc z nieba za przyczyną 
I K rólow ej Polsk iej. N aród w ierzy , że  
praw ie niebyw ały w dziejach św iata  
zapadł i nagle w skrzeszony duch ofiar 
ności i bohaterstw a był tchn ien iem  
nieba podobnie, jak bohatersk i zapał 
w  dniach „Potopu" z Jasnej G óry na  
Polskę sp łynął.

A przecież brygady i B . B . koniecz- 
i nie chcą udow odnić, że „C udu nad  
i W isłą" nik t inny nie zdziałał, jedno  
i „genjalny w ódz m arszałek Piłsudsk i"  
w raz ze sw ym  sztabem  leg jonow ym . — • 
W  tę spry tn ie zastaw ioną pułapkę m a­
sońską w padł obóz rządzący. —  Jeżeli 
uw ażniej przeglądaliśm y prasę sana ­
cyjną, zauw ażyliśm y, że ze w szystk ich  
zakam arków  w yciągała w szystko , coby  
m ogło jakkolw iek uw ydatn ić , że jedy ­
nym  tw órcą „C udu nad W isłą" był 
m arsz. Piłsudsk i. Przem ilczano zaś 

•skw apliw ie i celow o zasług i w szyst- 
ik ich innych w spółdziałających dow ód ­
ców i sztabow ców , a o ks. Skorupce i 
por. Pogonow skim ledw ie w spom nia­
no.

W iaro narodu w przepotężną pom oc  
N ajśw . Panny zaćm iew a w ielkość  
m arsz. Piłsudsk iego , „najw iększego , 
jak m ów ią, budow niczego Polsk i i w o ­
dza narodu**.

D latego „w iara w genjusza m ars^. 
Piłsudsk iego" kazała zbojkotow ać  
„w iarę narodu w C ud nad W isłą". Ż e  
tam różn i socjaliści — ordynarn ie i 
błuźnierczo kiepkują sobie z w iary  
przeogromnej w iększości narodu w  
„Cud nad W isłą", —  nie dziw im y się, 
boć wynika to z ich m arksow skich, 
antyrelgijnych przekonań , podstępnie  

>im od la t w pajanych pośrednią drogą  
przez m afję żydow sko - m asońską. C i 

Judzie odniedaw na też śp iew ali hym ny  
'pochw alne m arsz. Piłsudsk iem u i je ­
m u zw ycięstw o przypisyw ali.

Ale niezmiernie się dziw im y, że  
sfery rządow e i urzędow e —  podejm u ­
ją pom ysł chyba m asoński, i bojkotu ją  
św ięto niety lko kościelne, lecz i naro ­
dow e, —  i św ięto bohatersk iego żołn ie­
rza; — • to nas m usi zniew olić do głę­
bokiego zastanow ienia się. Już sam  
zm ysł i rozum  polityczny  nakazyw ałby  
sferom rządow ym , aby nie pogłęb iały  
przepaści i nie rozszerzały je j. C zy nie­
opatrzn ie, czy też naum yśln ie —  zigno  
row ano św ięto relig ijno - narodow e?

W zachodniej Polsce pism a sanacyj 
nią mogły zignorować tego

aby nie zniechęcić, złapanych w sieci*  
sanacyjne, naiwnych. Z referatów o u- 
roczystych obchodach dowiadujemy się 
ze tylko w Janowie czynniki rządowe 
brały udział w uroczystościach.

Z nam ienne są zam ieszczane w pra ­
sie sanacyjnej próby zatuszow ania  
pizjkrego w rażenia.

K toś tam usiłu je w ytłum aczyć, że  
nie nalży „C udu nad W isłą" pojm o ­
w ać w teo logicznym znaczeniu cudu , 
bo tak iego cudu nie było . N aco te w y ­
w ody — i w ypociny sanacyjnej 
głów ki?

M y doskonale .w iem y, że cudem w  
ścisłem  znaczeniu nazyw a K ośció ł św . 
nadzw yczajne działanie w szechm ocy  
B ożej w brew praw om przyrody , które  
w tym  poszczególnym w ypadku zosta-  
ją zniesione -lub pow strzym ane. M y  
w iem y, że K ośció ł św . zw ycięstw a pol­
sk iego nad W isłą nie uznał tak im  „cu ­
dem " w ścisłem znaczeniu . A le nasz  
E piskopat i O jciec św . dość w yraźnie  
w skazują na niezw ykłą łaskę i pom oc, 
którą przypisu ją w staw iennictw u K ró ­
low ej Polsk iej. A N uncjusz A posto l. 
A rcybiskup M arm aggi — odw iedzając  
w dn. 15 sierpn ia, groby poleg łych w  
sw ojem przem ów ieniu w yraźnie po ­ (D okończenie nastąp i).

N ow ozelandzki, 8000-tonnow y parostatek „T ahiti" , który  w  drodze do  San  Fran-  
cisko zgubił śrubę okrętow ą, zatonął. Pasażerow ie okrętu w liczb ie 128 i obsa­

da w liczb ie 142 osób zostali uratow ani.

Kobiety-strażaaki.
Czerwone berety ze złotemi gwiazdkami przyczyniły się wal­
nie do powstania uroczego oddziału niewieściej straży ognio­

wej-
W  pięknym  zakątku , jak ich nie brak  

w najb liższych okolicach Pesztu , w  
m iejscow ości R akoszentm ihaly , w pro ­
w adziły kobiety now ą, zupełn ie orygi­
nalną m odę —  • czerw onych beretów , 
ozdobionych dw iem a zło tem i gw iazdka ­
m i. O tóż berety , czerw one, oźdobione  
dw iem a zło tem i gw iazdkam i, stanow ią  
sym boliczne godło - strażaków w ęgier­
sk ich. N ie jest to jednak ze strony  
m ieszkanek  ~  R akoszentm ihaly niepraw ­
ne uzurpow anie sobie  m unduru , bow iem  
w  m iejscow ości te j utw orzył się rzeczy ­
w iście pierw szy korpus strażaków w  
spódnicy . M yśl pow ierzen ia kobietom  
trudnego , w ym agającego szczególnej 
siły , odw agi, a nierzadko  i bohaterstw a, 
zadania, pow stała przy okazji jednej z 
uroczystości lokalnych: balu , w ydane­
go w  m ieszkaniu  Z w iązku Strażackiego , 
na który kilkanaście m iejscow ych m ło ­
dych panien przyszło w stro ju strażac ­
kim  dla uczczenia m iejsca zabaw y.

odrazu na m iejscu postanow iły noszące
K ostjum  tak się ogóln ie podobał, że

Okradziony wódz Cyganów 

przez własnych podwładnych.
Przed kilku dniam i w lesie łag iew ­

nick im  pod Ł odzią rozbił sw e nam ioty  
obóz cygański będący pod dow ódz­
tw em A lfonsa Siw ka, zam ożnego C y ­
gana. - : - •

W  poniedziałek w godzinach w ie­
czornych w obozie w ynik ły kłó tn ie  
m iędzy C yganam i a ich dow ódcą Siw ­
kiem , którem u -zarzucili, iż zam ało o- 
piekuje się obozem i nie stara się o  
dobrobyt obozujących .

W konkluzji kłó tn i, C yganie roz­
jechali się pozostaw iając w obozow i­
sku jedynie A lfonsa Siw ka ze sw ą ro ­
dziną.

W e w torek rano przybył do Ł odzi 
konno m alow niczo ubrany C ygan i 
pojechał do w ydziału śledczego , gdzie  
złożył zam eldow anie o dokonanej u  
niego w obozie kradzieży na sum ę  
40 tysięcy przez jego w spółp le-

w iedział: T rzecie uczucie, to hołd w o ­
bec w yroków O patrzności, która spra ­
w iła, że zbaw ieni naszej O jczyzny na ­
stąp iło za pośrednictw em N ajśw iętszej 
M arji Panny, K rólow ej K orony Pol­
sk iej, właściwej twórczości „C udu nad  
W isłą" N aród polsk i, choć nie m a ści­
słych dow odów na to , że „C ud nad  
W isłą" został dokonany bezpośrdniem  
nagłem  i nadzw yczajnem w kroczeniem  
w szechm ocy B ożej, żyw i najsłuszn iej 
niezłom ną w iarę, że zw ycięstw o zosta­
ło odniesione w skutek nadzw yczajnej  
łask i i pcm ocy B ożej za pośrednic ­
tw em  N ajśw . Panny, o te j w iary żadne  
m ądre tłum aczenia i w ybieg i nam  nie  
odbiorą a naród kato l. w ie, że są też  
cuda łask i i m iłosierdzia .

U bolew am y, że sfery rządzące nie  
odczuw ają i nie podzielają tych rzew ­
nych i głębokich uczuć przeogrom nej 
w iększości, —  i że chcą od niej odłą­
czyć się naw et obchodem „C udu nad  
W isłą". T rochę zdum ienia w yw ołał ar­
tykuł „bezparty jnego" w D . P ., w któ ­
rym  pro testu je przeciw szarganiu naj­
św iętszych Im ion dla celów party j­
nych .

go osoby pośw ięcić się napraw dę zaw o­
dow i, którego zew nętrzne odznaki przy ­
brały na ten w ieczór. K om endant m iej­
scow ej załog i zgodził się przy jąć je i 
w yszkolić na próbę, a kiedy po kilku  
m iesiącach okazało się, że próba w y ­
padła pom yśln ie , zatw ierdzona została  
zupełn ie oficjalnie pierw sza kobieca, or­

ganizacja strażacka. ■
M yśl tw orzenia po w siach kobiecych  

korpusów strażackich jest nader szczę­
śliw a, zw łaszcza po w siach , których  
ludność m ęska pracuje praw ie cały  
dzień na dość odleg łych nieraz polach , 
a naw et, jak się to często zdarza, opusz ­
cza zupełn ie rodzinne strony dla szu ­
kania zarobku . W  ten sposób , w w y ­
padku pożaru kobiety pozostałe w do ­
m u m ogą ugasić pow stały ogień , bez  
potrzeby uciekania się o pom oc, nie­
rzadko trudną do otrzym ania, do m iesz ­
kańców w iosek sąsiednich , nie m ów iąc  
już o tern , że pom oc tego rodzaju naj­
częściej byw a spóźniona.

m ieńców , którzy po dokonaniu kra ­
dzieży zbieg li na w ozach w nieznanym  
kierunku .

Jak w yjaśn ił A lfons Siw ek badają­
cem u go kom isarzow i policji śledczej, 
w poniedziałek w nocy w spółp lem ień- 
cy jego , których nazw isk nie zna i pa ­
m ięta jedynie im iona ich , ukrad li m u  
z podw ójnego dna w ozu szkatu łkę, w  
której znajdow ała się biżuterja , pie­
niądze oraz dw a drogocenne fu tra m ę­
sk ie i dam skie stanow iące w łasność  
żony i jego .

N a pytan ia badającego go oficera  
policji skąd i gdzie „w ystarał się" o  
tak drogocenne klejno ty i fu tra , Siw ek  
zm ieszał się i ośw iadczył, iż on te j bi- 
żuterji nie kupow ał, gdyż stanow iła  
ona w łasność jego rodziny od niepa­
m iętnych już czasów .

Z Pomorza.
LIPNICA, k. Golubla.

Kradzież z włamaniem. Przed kilku  
dniam i do zabudow ań gospodarza A dam a  
w L ipnicy w kradli się w nocy złodz eje  
i zabrali 5 tuczn ików w agi ogólnej około  
9 ctn . Ślad za spraw cam i prow adził do  
E lgiszew a nad D rw ęcą, dokąd złodzieje  
Po dokonanej kradzieży w idocznie się  
udali. Z achodzi jednakow oż podejrzen ie, 
że kradzieży dokonać m ogli spraw cy m iej­
scow i. znający dokładnie tu t. stosunki. — ।  
Jest to  już bow iem w kró tk im  czasie trze­
ci w ypadek kradzieży św iń w L ipnicy . —  
W śród gospodarzy panuje żyw e • zaniepo ­
kojen ie i policja czyni staran ia, aby kra ­
dzieżom tym położyć pożądany kres.

KOW ALEW O.

W ycieczka Sokoła. W  niedzielę , dnia 17  
bm . o godzin ie 1 po południu  w yruszyło tu ­
te jsze T ow . G im n. Sokół na w ycieczkę do  
lasu Piątkow skiego przy D ylew ie.

W ym arsz nastąpił przy dźw iękach or­
kiestry SM P z E lzanow a. M im o niepew nej 
pogody w yruszyło na w ycieczkę dość dużo  
gości. W lesie urządzono zabaw ę la tow ą. 
O rkiestra koncertow ała a goście rozw ese­
la li się różnem i gram i tow arzysk iem i. W  
lesie zabaw a trw ała do godziny 8. poczem  
nastąp ił pow rót do m iasta . C ałość w yciecz­
ki się udała.

Nagły zgon. D nia 14 bm . niejak iś p  
W ójciak z K ołatu przy G olubiu przyszedł­
szy na dw orzec m iejsk i w K ow alew ie, pod ­
szed ł do okienka, aby w ykupić bilet do G o- 
lub ia. W  tym m om encie jednakow oż padł 
nagle na ziem ię. O bok sto jący przy okien ­
ku. chcąc leżącego na ziem i podnieść, spo ­
strzeg li, że W . już dogoryw a. Przyw ołany  
natychm iast lekarz p. dr. O w czarczak  
stw ierdził śm ierć w skutek udaru sercow e­
go. U w iadom iony o w ypadku m iejscow y  
ks. w ikary, przybył rów nież pośpieszn ie i 
udzielił konającem u ostatn ich pociech reli­
gijnych .

Zmiana własności. D nia 4 bm . sprzedał 
gospodarz p. L ew andow ski sw e 15-m orgo- 
w e gospodarstw o, położone przy dw orcu  
m iejsk im w K ow alew ie za cenę 16 tys. zł 
niejak ieś p. Schałach . N ow onabyw czyni  
szczęść B oże!

GRONOW O, pow. wąbrzeski.
Tajemniczy trup. D nia 13 bm . w czasie  

grzybobran ia przez m iejscow ych chłopców , 
został w gęstw in ie spostrzeżony szk ielet 
m ężczyzny m ogącego liczyć około 25 la t 
Z w łoki te leżały w idocznie w  gęstw in ie już  
od dłuższego czasu , gdyż ciała już praw ie  
na szk ielecie nie było . Przy trup ie znale­
ziono otw artą brzy tem , książka do nabo ­
żeństw a. różaniec i inne drobnostk i. K om i­
sja lekarska orzekła, że zw łoki leżały w  
gęstw inie co najm niej dw a la ta . Policja  
czyni energ iczne śledztw o, aby m ożliw ie u- 
stalić 'rikźw isko ta jem niczego trupa i czy  
m a się do czynienia z naturalną śm iercią , 
m orderstw em czy też sam obójstw em , gdyż  
otw arta brzy tew  w skazuje na tę w łaśn ie e- 
w entualność.

ZIELEŃ, pow, wąbrzeski.
Zabawa Kółka Rolniczego. K ółko R oi. 

nicze w Z ielen in urządza w  niedzielę dnia  
24. bm . w ogvodzie p. Sroki s\vą doroczną  
zabaw ę le tn ią . Z abaw a rozpocznie się  
koncertem w ogrodzie od godziny 2-g iej. 
W  ogrodzie uprzy jem niać pobyt będą licz ­
ne gry tow arzysk ie, jak kolo szczęścia , 
st.rzelan ’e do-tarczy o nagrody i inne. —  
W ieczorem odbędzie się zabaw a taneczna  
na sali.

BRODNICA.

Pokazy propagandowe w powiecie brod­
nickim. W dążeniu do podniesien ia ho ­
dow li bydła, urządziła Izba R oln icza w  
pow iecie brodnick im — dw a pokazy w  
Polsk iem B rzozdu i w Z gniłob lo tach . W  
B rzoziu w ystaw iono ogółem 60 sztuk , w  
tern 3 stadnik i, reszta krow y i ja łow ice. 
W  Z gniłob lo tach 8 buhai oraz 97 krów i 
ja łow ic. N agród honorow ych Izby R oln i­
czej w postaci listów pochw alnych przy ­
znano , trzy : p. inż. J. Jaw orsk iem u z A ugu ­
stow a, p. Józefow i Sieberzow i z B rudzaw  
i p. Józefow i Ż abick iem u z W ądzyna. N a­
gród pien iężnych w ydano na ogólną sum ę  
967 zł. z funduszów Izby i innych .

W  Polsk iem B rzoziu jak i w najb liż ­
szej okolicy brak odpow iednich buhai, 
m aterjai żeńsk i słaby i niew yrów nany tak  
w Z gniłob lo tach jak i B rzoziu . ,

NOW EM IASTO.
Niezwykła płodność u świń. N iezw y ­

kłą rasę św iń hoduje m ajętność Pręgow iz- 
na, bo jedna z m aoior oprosiła w tych  
dniach aż 22 prosiąt, z których 14 chow a  
się bardzo dobrze. Jest to bardzo pocie­
szający objaw , a rezu ltatów tak ich życzyć  
należy w szystk im hodow com św iń , aby  
m ogli w ten sposób pow etow ać sobie ni­
sk ie ceny za zboże i w ogóle w szelk ie pro ­
dukty ro lne.

Pożar w Ogorzelinach. D nia 14. bm . 
w ybuchł około godz. 9 w ieczorem groźny  
pożar w zabudow an iach ro ln ika Jana  
D ziem bora w O gorzelinach . pow iatu choj­
nick iego. N a skutek w adliw ego stanu ko ­
m ina zapaliły się znajdujące się na stry ­
chu m aterjały ła tw opalne. O gień z w ielką  
szybkością ogarnął cały dom , który spa ­
lił się doszczętnie . W raz z dom em spalił 
się chlew . D om oraz chlew kry te były pa ­
pą. N astępnie ogień przeniósł się na sto ­
dołę, która spaliła się w raz z tegoroczne- 
m i zbioram i (około 30 fur zboża). Pastw ą  
płom ieni padły w szelk ie narzędzia ro ln i­
cze. Z inw entarza spaliło się 30 kur. —  
D alszy inw entarz uratow ano. Z dom u  
m ieszkalnego nic nie uratow ano. C ałej ro ­
dzin ie pozostała jedynie ta odzież, którą  
m iała na sobie. O gólna szkoda w ynosi o- 
koło 27.300 zł. — U bezpieczenie w ynosi 
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C ie k a w a r o z p r a w a o p o d p a le n ie . MLKJIHGFEDCBAP rzed  
w zm ocnioną izbą karną sądu okręgow eg o  
w C hojn icach toczy ła sie ciekaw a rozpra ­
w a o podpalen ia. N a ław ie oskarżonych  

zasiad ł były w łaścicie l w iększego gospo ­
darstw a ziem skiego w T ucholi, obecn ie  
w łaściciel in teresu w B ydgoszczy , ulica N a  

kielska, w dow iec Jan G orczyńsk i. A kt o- 

skarżen ia zarzucał oskarżonem u G orczyń ­
sk iem u, że w nocy z dnia 26 październ i­

ka 1929 roku podpalił w łasne zabudow a ­
nia gospodarcze, w zam iarze przysporze ­

nia sob ie korzyści m ajątkow ej, przez po ­
bran ie sum y asekuracy jnej, która w ynosi­

ła 63 .000 zł.

D nia 26 . październ ika 1929 roku w  nocy  
około godziny 3 pow stał pożar w zabudo ­
w aniach oskarżonego, które dzierżaw ił nie  
jak i W asilew sk i. — W edług krążących  

w ersy j, pożar m iał pow stać przez pod ­

palen ie. P odejrzen ie pad ło na oskarżone­
go G . P o przeprow adzonej rozpraw ie, sąd  
po kró tk iej naradzie uw oln ił oskarżonego  

G orczyńsk iego od w iny i kary , gdyż prze ­
w ód sądow y nie w ykazał w iny oskarżo ­
nego . P rzesłuchan i św iadkow ie nic tak ie­

go nie zeznali, coby w skazyw ało na jego  
w inę.

S U B K O W Y , p o w . tc z e w sk i.

P o ż n iw a c h . T egorocznym żn iw om do ­
pisyw ała pogoda, ty lko przy zw ózce nieco  

szw ankow ała i w płynęła, że zw ózka znacz  
nie się przeciągnęła —  gdyż deszcze utru ­

dniały w szelką pracę. P lon ży ta nie oka ­
zał się stosunkow o najgorszy , ale jarzyna  

jest słaba. P szen ica naogół zaw iod ła za  
to ow ies, groch , jęczm ień , burak i, bruk iew  

kapusta nie najgorzej się udały .

P R Z O D K O W O , p o w . k a r tu s k i.
P r e z y d e n t o jc e m c h r z e stn y m . P rezy ­

den t R zeczypospolite j P olsk iej M ościck i 
został ojcem chrzestnym siódm ego syna  
Ł ucji i Jana P tachów . C hrześn iak Ignacy  
otrzym a! ks ążeczkę oszczędnościow ą P . K . 

O . z sum ą w kładow ą 50 zł. W  książeczce  
te j znajdu je się życzen ie P rezyden ta dla  
now ego obyw atela P olsk i: R zeczypospo lita 

w ita cię . now y obyw atelu i życzy ci, abyś  

całe sw e życie m iał oprom  en ione słoń ­
cem szczęścia i pow odzen ia . P am iętaj, że  
przyszłość tw oja zależy od tw ojej pracy , 
sum ienności i przezorności, a blask iem  

życ  a tw ego będzie św iadom ość spełn ien ia  
obow iązków w zględem rodziny i państw a.

E W A N G E L J A

w edług św . M arka R oz. 7 . 31— 37 .

O  g łu c h o n ie m y m .

O nego czasu : W yszed łszy Jezus z 

gran ic T yru , przyszed ł przez S ydon do  

m orza G alile jsk iego , przez pośrodek  

gran ic D ekapolsk ich . I przyw ied li M u  

głuchego i niem ego , a prosili G o, aby  

nań rękę w łoży ł. A w ziąw szy go na  

stronę od rzeszy , w puścił palce S w e  

w  uszy jego ; a sp lunąw szy dotknął ję ­

zyka jego . A w ejrzaw szy w niebo w e ­

stchnął, i rzek ł m u: E ffeta! to jest: 

otw órz się. I w net się otw orzy ły uszy  

jego , i rozw iązała się zw iązka języka  

jego , i m ów ił dobrze. I przykazał im , 

aby nikom u nie pow iadali. A le im O n  

w ięcej zakazyw ał, tem daleko w ięcej 

rozsław iali, i tem bardziej się dziw ow a­

li, m ów iąc: D obrze w szystko uczyn ił, i 

głuche uczyn ił, że słyszą, i niem e, że  

m ów ią.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

P iątek . 22 . 8 .: Z ygfryda.
S obota , 24 . 8 .: F ilipa i B enicy .

0  P o g o to w ie le k a r s k ie P o w . K a sy C h ® . 
r y c h . W  niedzielę dnia 24 . bm . pom ocy  
lekarsk iej w nag łych w ypadkach będzie  
udziela ł p . dr. K aw czyńsk i. lekaa-z kaso ­

w y w  W ąbrzeźn ie .

0  O d e z w a X X . B is k u p ó w , Z w racam y  

uw agę S zan . C zyteln ikom na odezw ę ks. 
ks. biskupów w spraw ie an tyrelig ijnych  

w ystąp ień na zjaździe Z . N auczyciel: S zkół 
P ow sz. „O gniska 11 w  K rakow ie. O dezw ę tę  
ogłosili księża biskup i tydzień tem u, ze  

w zględów technrznych zam ieszczam y ją  
dopiero dziś. W  spraw ie stanow iska w o ­

bec re lig ji nauczycieli zorgan izow anych  

w „O gnisku 11 pisaliśm y już szereg arty ­

kułów  P . T - C zyteln ikom znanych zapew ­
ne. P isaliśm y rów nież o zjeździe kra ­

kow skim kom entu jąc szeroko pow zięte u- 

chw aly . N iech w ięc każdy przeczy ta u-

w ażnie odezw ę księży biskupów , a znaj­
dzie w  niej potw ierdzen ie naszych niejed ­
nokro tn ie w ypow iadanych zastrzeżeń i u-  

w ag kry tycznych pod adresem „O gniska 11.

0  B a c z n o ść M ło d z i O . W . P .I Jeszcze  
n ie w szyscy dokonali obow iązku w ypełn ie­

nia dek laracji. P rzypom inam zatem , że  

obow iązek ten należy ja k n a jp r ę d z e j w y ­

pełn ić .
K ierow nik .

0 W a ln e z e b r a n ie c h ó r u k o śc ie ln e g o  

p o d w e z w , ś w , G r z e g o r z a odbędzie się w  

poniedziałek 1 . w rześn ia o godzin ie 8-m ej 
w ieczorem w salce w ikarjów ki. P orządek  
obrad jest następu jący : lj Z agajen ie, 

śp iew , w ybór m arszałka i utw orzen ie biu ­
ra , w ybór dw u rew izorów kasy , spraw o ­

zdan ie zarządu i w ybór now ego

0  C o p o c z n ie m y ? D ługie w ieczory już  

się rozpoczęły . K ażdy zatęskn i w czasie  

tym za dobrą gazetą . C hcąc m ieć w do ­
m u dobrą o w szystk iem in fo rm ującą i 
szczerze kato licką i narodow ą gazetę , trze  

ba czem prędzej odnow ić opłatę abo ­

nam entow ą za „G azetę W ąbrzeską 1- na m ie  

siąc w rzesień . T ylko do 25-go przy jm u ­
ją listonosze opłatę abonam entow ą, w ięc  
prosim y nie zw lekać, aby się narazić na  
ew entualne niedostarczan ie pierw szych  

num erów z początk iem przyszłego m ie­
siąca. P rosim y rów nież zachęcić sw ych  

znajom ych i przy jació ł do zaabonow ania  

naszej gazety.

0  P o łą c z e n ie  T e a tr u L u d o w e g o  z T , C . 
L . Jak już donosiliśm y, w czerw cu na  

jednym z zebrań T eatru L udow ego rzuco ­
no m yśl połączen ia T eatru z m iejscow ą  
placów ką T . C . L . O becnie przystępu je  

się do zrealizow ania tegoż pro jek tu i w  

spraw ie te j odbędzie s ę w spólne zebran ie  
w piątek dnia 22 . bm . w bib lio tece T ow . 

C zyt. L udow ych przy ul. W olności. P o ­
czątek zebran ia o godzin ie 8-m ej w ieczo ­
rem . C złonkow ie i sym patycy niech sta­

w ią się na to zebran ie jak najliczn iej.
Z arząd .

0 K u r s r o b ie n ia p o ń c z o c h . S tow arzy ­

szenie P ań M iłosierdzia św . W incen tego  

a P aulo zam ierza urządzić w W ąbrzeźn ie  
kurs rob ien ia pończoch . K urs ten m a się  
rozpocząć dnia 25 . bm . Z głoszen ia przy j­
m uje p . dr. P  otrow ska. Z arząd .

0 G o r ą c a p r o ś b a . P anie M iłosierdzia  

św . W incen tego a P aulo w W ąbrzeźn ie  

proszą serdecznie w im ien iu biednych  
S zan . O byw atelstw o m iasta i okolicy o  
znoszoną odzież, bieliznę i obuw ie. W szel­

kie dary uprasza się sk ładać u pp . d-row ej 
P io trow skiej i S igursk iej. Z arząd .

0  Z T o w a r z y s tw a C y k lis tó w  „ P o g o ń “ . 
W  piątek dnia 28 . bm . o godzin ie 8-m ej 
w ieczorem odbędzie się pogadanka człon ­

ków T ow arzystw a w e „D w orze W ąbrze­
sk im 11 u p . K aczyńsk iego . P oniew aż om a ­

w iana będzie spraw a ew entualnych w yści­
gów , w ięc liczny udział członków w ze­

bran iu jest pożądany . Z arząd .

0  K r a d z ie ż e . D o m ieszkan ia p . S zy ­
m ańsk iego przy ulicy K olejow ej (dom p . 

B iałego) zakrad li się w poniedziałek po  
połudn iu złodzieje i skrad li ubran ie i 
różne inne artyku ły m ęskie . Z łodzieje  
dokonaw szy kradzieży zb ieg li przez niko ­
go niespostrzeżen i. Z achodzi podejrzen ie , 

że na teren ie W ąbrzeźna grasu je szajka  
złodziejska, zakradająca się do m ieszkań , 

gdyż podobnej kradzieży dokonano kilka  
dni tem u w m ieszkan iu p . K uligow skiego  
przy ulicy K olejow ej. P ow yższe w ypadki 
niech będą ostrzeżen iem , że m ieszkan ia  

należy przed złodziejam i m ożliw ie jak  naj- 
lep iej zabezp ieczać.

Odwołanie zawodów Sokoła.
Z apow iedziane zaw ody strzeleck ie  

D zieln icy P om orsk iej „S okoła 11 w T orun iu  

dnia 24 . 8 . z pow odów od nas nie zależ-  

nych się nie odbędą.

N aczeln ik O kręgu I V .

P U C K .

Ś m ie r te ln y w y p a d e k . W poniedziałek  
po południu pociąg osobow y, jadący z H e ­
lu , najechał na szosie pod gnieżdżew skie-  
m i góram i na fu rm ankę V elknera z T u- 
padeł. F urm anka została strzaskana. -*  
V elkner odniósł tak ciężk ie okaleczen ia , 

że tego sam ego dnia w ieczorem zm arł.

W ydaw ca i redak tor odpow iedzialny :  

E dw ard P iszcz, W ąbrzeźno , W olności 55 . 

Z a ogłoszen ia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A . 
w T orun iu .

KINO 

SŁOŃCE 
„Hotel Pod białym orłem*' 
właściciel Fr. Szymański.

D ziś w  piątek poraź ostatn i o godz. 8 ,45 w ieczorem

„Jad pokusy miłosnej**.
W  sobo tę , o godz. 8 ,45 w iecz. i w niedzielę , o godz. 6 ,30 i 8 ,45 w ieczorem

i,Klub czarnej reki".

IWliHWI

mu Jim wmr

w ł. Jan K aczyńsk i.
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W  sobo tę , dnia 23 . bm . o godz. 8 ,45 w ieczorem i w niedzielę, dnia  

24 . b . m . o godzin ie 5-tej i 8 .45 w ieczorem w yśw ietla się w ielk i film  

produkcji francusk iej p . t.

„KWIAT WSCHODU**
S iln y  d r a m a t n o w o c z e s n y  n a  t le  s ta r c ia  d w ó c h  k u ltu r w  d u -  

- - -- - -- - -- - -- - - s z y  m ło d e j d z ie w c z y n y  m a r o k a ń s k ie j. - - -- - -- - -- - -- - --  

w rolach główn.: Claudia Victrix i Jacque Cateiain.
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Rzecz dzieje sie współ­

cześnie w Afryce na morzu 

Śródziemnem i w Tulonie.
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Okazja!
U rzędnik z pow odu przesied len ia sprzeda

dom
w  bardzo  dobrym  stan ie w  L ynarczyku pod G rudziądzem . 

O bjekt w skaże P ost. P olic ji P aństw ow ej w  L ynarczyku  

C ena i w płata podług ugody , Z głoszen ia przy jm uje

Teofil Kowalski
Płużnica, pow. Wąbrzeźno. Tel. 6.

D o  w y n a ję c ia  1 0 -c io  p o k o jo w y

lub też dw a pięciopokojow e.

U lica W olności nr. 59 . U lica W olności nr. 59

M im ie  lub spnedain 
daw niejszą hurtow nię tow arów  kolon jalnych  

i fabrykę lik ierów przy ul. K opern ika  

nadającą sią na każde 

przedsiębiorstwo 
ze sta jn iam i i w ielk iem  podw órzem . 

Z głoszen ia kierow ać pod adresem  

A. Łukiewska

SanmM ciężarowy
m arki Renault 4 cy lindr. 

na sprzedaż.

Fr. Balcerski
Wąbrzeźno.

T elefon 27 T elefon 27

L ipn iczk i, pocz. T urzno .

LEMIESZE
i odkładn ie sta low e oraz części do  pługów  w szelk iego  

rodzaju . S prężyny i części do kultyw atorów , części  

do siew ników . S iew nik i ocynkow ane do  sian ia naw o ­

zów . W idły  do  karto fli i do  buraków . K opacze i noże  do  

buraków .  P arn ik i ocynkow ane  i żelazne  do  karto fli.  N oże  

i łyżeczk i do  siekaczy  buraków , pasy  zapędow e w  naj­

lepszym gatunku oraz w szelk ie artyku ły techn iczne

na sezon jesienny poleca

najstarszy sKład żelaza na miejscu

Fr. Balcerski
Rynek 13

Mżenie ihladowe 
jak stoły, regały i t. d. 

Szyby wystawowe i witraż 

zaraz na sprzedaż

ST. ZURALSKI
Kolejowa 2. Kolejowa 2.

I KUPUJCIE U SWOICHNaboje, broń i wszelkie artykuły myśliwskie przedniej jakości.

DRUKI
llllllllllllllllllllllll

I
andlowe
miiiiiiiiiihiiiiiiiiiiiiiiiiii

w wykonaniu 

zwyczajnem 

do najwykwint­

niejszego 

poleca

Drukarnia 

Słowa 

Pomorskiego ■ 
Toruń
św. Katarzyny 4.
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